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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. Namiestnik przeniósł radcę policyi, 

Gabryela Kr e i n e r  a ze Lwowa do Przemy­
śla, a starszego komisarza policyi, Michała 
S u c h a ń s k i e g o  z Przemyśla do Lwowa.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
oficjała kancelaryjnego, Feliksa R o s o ł o w -  
s k i e g o  z Delatyna do Tarnopola, tudzież 
kancelistów: Bolesława S m u t k a  z Budzano- 
wa do Sokala i Józefa K u b a s a  wGiini&niaeh, 
pozostającego w czynności przy sądzie powiato­
wym w Bukowsku do Bukowska; zamianował 
kancelistami: podoficera rachunkowego 3 p. 
huzarów Ignacego G ru  nb  e r g a  dla Glinian, 
podoficera 34 p. p. obrony krajowej Jana 
Władysława F i l a r a  dla Obertyna, podofi­
cera 10 p. p. Aleksandra G w o z d o w i c z a  
dla Buska, sierżanta 30 p. p. Józefa F e r ­
s t e r a  dla Glinian, ogniomistrza 81 p. ar- 
tyleryi Bazylego M a l e ń k i e g o  dla Kału­
sza i podoficera 80 p. piechoty Józefa B o- 
c z a r a  dla Delatyna; tudzież ofieyantów kan- 
celaryjnycn : Benjamina W a s s e r a  w Koło­
myi dla Birczy, Simona G e l l e r a  w Stani­
sławowie dla Mielnicy, Stefana M a ł e g o  w 
Medenicach dla Podbuża, Mieczysława Sta­
nisława G r o s s m a n n a  w Tarnopolu dla 
Śniatyna i Stefana F e d y s z y n a  w Tarno­
polu dla Potoka Złotego.

ceno

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 25 lutego.

Burza na Bałkanach.
Położenie międzynarodowe.

Ubiegła doba przyniosła pewne pole­
pszenie sytuaeyi. Nie zaszło nic, co jeszcze 
bardziej mogłoby zwiększyć nagromadzone 
niebezpieczeństwo — przeciwnie, są pewne 
oznaki dozwalające z pewną otuchą spoglą 
dać w przyszłość.

Stanowisko Rossyi nie uległo wpraw­
dzie zmianie, ale pozycya osłabła nieco. Ros­
sy a sama nie odważyłaby się naturalnie 
Wszczynać wielkiej pożogi europejskiej, od 
której mógłby zapalić się dach nad jej wła­
sną głową. Rząd carski liczy w tym wypad­
ku na sojusz i umowy zawarte z innemi mo­
carstwami — liczy przedewszystkiem na 
F rancję  i Anglię.

Co do Anglii, to od pierwszej chwili 
wzburzenia na Bałkanie, zachowuje się ona 
wobec Austro-Węgier niezbyt życzliwie. Nic 
dziwnego też, że i w dzisiejszej chwili poli­
tyka jej przemawia tonem złowróżbnej Ka- 
sandry/a prasa londyńska wtóruje tym wieszcz­
bom, jakgdyby w istocie już zaraz jutro mia­
ła cała Europa przemienić się w jedno ol­
brzymie pole waiki .

Ale Rossyę- łączy z Anglią 'tylko „en- 
tente“ bez ścisłych wzajemnych zobowiązań, 
gdy stosunek jej z Francyą ma wszystkie ce­
chy aliansu. Dla Rossyi zatem nierównie wa­
żniejszą jest rzeczą, jak na sprawę, zapatruje

się jej aliantka Francya, niż, jakie miny stroi 
ich obu od tak niedawna przyjaciółka, Anglia.

Owóż, jako szczególnie pocieszającą, oko­
liczność podnieść należy, że Francya bynaj­
mniej nie entuzyazmuje się dla myśii wywo­
łania wojny europejskiej, by dogodzić Serbii. 
Przeciwnie, już wczoraj podaliśmy w depe­
szach głosy pism francuskich, które stanowczo 
sprzeciwiają się tego rodzaju kombinacyom, 
dziś zaś przyhywają nowe, niezawodnie in­
spirowane głosy, domagające się w sposób 
stanowmzy przywołania Serbii i Czarnogóry do 
porządku, wytłumaczenia im bezpodstawności 
pretensyj, jakie sobie roszczą. Europa nie 
myśli zapuszczać się w żadne hazardy.

Ten energiczny ton prasy francuskiej 
świadczy, iż Rossya nie pozyskała aliantki 
dla swych celów, a ponieważ tylko od tej 
aliantki mógłby rząd carski uzyskać środki 
materyalne na prowadzenie wojny, zatem 
prawdopodobieństwo zbrojnej interwencyi 
rossyjskiej na rzecz Serbów znaeznie się 
zmniejszyło i całe, dzięki temu, położenie 
przedstawia się dzisiaj o wiele mniej groźnie, 
aniżeli jeszcze przed 24 godzinami.

Agitacya rossyjskich panslawlstów.
Ogólnie sądzą w kołach dyplomaty­

cznych, że zmiana stanowiska Rossyi, tak 
niespodziana i tak groźna dla Europy, doko­
nała się pod naciskiem dwu prądów : reak- 
cyi i panslawizmu. Reakcya pragnie wojny 
w nadziei, że utoczenie krwi narodowi po­
wstrzyma dalsze postępy liberalizm u; pansla- 
wiści zaś widzą w wojnie jedyny środek dla 
przeprowadzenia swych planów. To też z całą 
energią krzątają się oni około spopularyzo­
wania haseł wojennych. W setkach tysięcy 
egzemplarzy rozrzucono po Rossyi podżega­
jące odezwy, a słowiański komitet dobroczyn­

Ceny ogłoszeń: W iem  petitowy lob jago
saiejsoe 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 3-J ha!,, nadesła­
no po 60 ha!, sa wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sskołowekiefle 
ws Lwowie Pssaż Haussnatma i. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: O. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rus de Yarenne.

ności nie szczędzi trudów ni kosztów, by za 
pomocą prasy wpoić w ogół przekonanie, że 
obowiązkiem jest Rossyi wydobyć oręż 
z pochwy.

Gen. Spirydowiez, dzisiejsza głowa pan­
slawizmu rossyjskiego, oświadczył wobec ko­
respondenta berlińskiego Loc. Anz., że wojna 
pomiędzy Austryą i Serbią jest nie do uni­
knięcia. Słowiańskie zaś towarzystwa nie mo­
gą wobec tego pozostać obojętnemi. Ilekroć 
na Bałkanie zawrzało, spieszyły one zawsze 
na pomoc braciom Słowianom. Tak było n. p. 
przed wojną rossyjsko - turecką. Słowianofile 
póty wspomagali powstańców serbskich pie­
niędzmi, bronią i wysyłaniem ochotników, aż 
Aleksander II. wbrew swej woli ujrzał się 
zmuszony wypowiedzieć Tureyi wojnę. Później 
wspomagali rossyjscy słowianofile ludność 
ziem okupowanych w zbrojnym proteście prze­
ciw zaborowi.

W dalszym ciągu wywodów twierdził 
gen. Spirydowiez, że nawet wojna z Tureyą 
w r. 1877 nie była w Rossyi tak popularną, 
jak popularną byłaby dzisiaj wojna z Austro- 
Węgrami. Propaganda zresztą dziś o wiele 
łatwiejsza, bo może odbywać się bez prze­
szkód, zupełnie jawnie, gdy ongi krzewiono 
ją tylko potajemnie.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Ko­
mitetu dobroczynności (zwierzał się Spirydo- 
wicz), wystąpił znany publicysta Czarakow i 
zawołał: Rossya nie życzy sobie wojny, bę­
dąc w rozbiciu i poniżenia. Gdy jednak wy­
buchnie wojna na Bałkanach, Rossya powsta­
nie jak jeden. maż.

Słowa te mają być oddźwiękiem uczuć 
narodu rossyjskiego.

Zupełnie też w podobnym tonie brzmi 
szowinistyczny artykuł Now. Wrem., zarzuca­
jący Niemcom, że chcą bronić wilka przed
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(Karnawał. — Dobroczynna Warszawa. — Dro­
żyzna. — Kamionicznii-y. — Kabarety. — „No 
wości Literackie". — Kazimierza Tetmajera 
„Z wielkiego doinu“. — M. Srokowskiego 
„Tell tajemnica**. — Wacława Grabińskiego 

„Buut“. — Odczyty

(Ciąg dalszy).

Nie potrwa to oczywiście długo. Wiel­
kie miasto, wielkie dziecko, coraz nowych 
pożądające wrażeń, sprzykrzy sobie wkrótce, 
tę ordynarną, gminną zabawę i kabarety bę­
dą wyśpiewywały swoje pornografie dla zwy­
kłej publiczności kabaretowej. Tymczasem je­
dnak są te nowe „przybytki sztuki“ u nas 
nowością i dlatego cieszą się niezwykłem po­
wodzeniem.

Mają one już także swoje tragedye.
Idzie sobie do kabaretu cbłopczyna, 

subjekt w sklepie, urzędniczek w banku, słu­
cha pornografii, podnieca się, patrzy na od­
krywające się dyskretnie i niedyskretnie wdzię­
ki divy i zakochuje się na śmierć. Ale divy 
kabaretowe lubią szampana, złotko, brylan­
ciki, a jego stać zaledwie na piwko. Ainor 
kusi chłopca, odbiera mu rozum, przytomność, 
gasi w jego duszy błękitny płomyk uczciwo­
ści. Więc kradnie z kasy pryncypała, banku, 
pieniądze i roztrwania je w kabarecie. Przy­
chodzi chwila opamiętania, strach przed po- 
licyą, przed prokuratorem, przed hańbą, wy­
rzuty sumienia w końcu i kupuje chłopczyna 
za ostatnie ruble rewolwer i pali sobie w łeb. 
Diva paraduje w jego brylantach, a on, ścięty 
przed czasem kwiat, jedzie na Powązki, na 
Bródno pod ziemię.

Takich wesołych w pierwszych aktach 
tragedyi zanotowała reporterya warszawska 
już kilka. I zanotowała także kilka wypad­
ków nagłej śmierci po zabawie kabaretowej.

Ogromne, tropikalne gorąco w kabaretach, 
kurz, dym, zaduch, wódka, szampan, podnie­
cone zmysły — na ulicy pełna, ostra w lu­
tym zima — nagłe przeziębienia, piorunujące 
zapalenie gardła, płuc i śmierć. Za wszystko 
trzeba na tym świeeie płacić, nawet za tak 
nędzną zabawę, jak kabaretowa.

Wychodzi w Warszawie nowe peryody- 
czne wydawnictwo książkowe (24 tomy ro­
cznie) p. t. nowości Literackie. Wydaje je 
i redaguje p. Kazimierz Stankiewicz, jego 
częścią literacką kieruje p. Gustaw Olechow­
ski, adm inistrację prowadzi znany księgarz 
p. St. Sadowski.

Wydawnictwo powinno znaleźć popar­
cie, potrzeba nam bowiem więcej książek. 
Ludzie czytają dziś wszędzie, nietylko u nas, 
za wiele gazet, a za mało książek, co nie 
sprzyja bynajmniej ani rozwojowi smaku lite­
rackiego, ani pogłębieniu myśli wogóle.

Wiemy, jak się gazety „robi“. Robi się, 
je szybko, często gorączkowo, na dwadzieścia 
cztery godzin. Jutro przyjdzie, nagromadzi 
się nowy materyał, który zepchnie w cie­
mności zapomnienia wczorajszy.

I  wiemy, co jest główną treścią, duszą 
dzisiejszego dziennikarstwa. Informacye, in ­
formacje i jeszcze raz informacye, a szybkie, 
telegraficzne, telefoniczne, a choćby błyska­
wiczne, gdyby się dało.

Nienasycony jest dzisiejszy czytelnik 
gazet. Numer dziennika bez sensacji, bez 
rewolucyi, bez trzęsienia ziemi, bez Azewów 
i t. d. — nazywa się nudnym. Pogłębiaj-że 
tu, biedny gazeciarzu, rzeźb formę, pieść sło­
wa.... A jakże; nie ma czasu.... Spiesz się, 
a ruchaj piórem, byle prędzej.

Jaki popyt, taka podaż. Pisze się do 
gazet na dwadzieścia cztery godzin, od ręki, 
często na kolanie, na jakiemś posiedzeniu, 
zebraniu, jak się da. Robota taka naturalnie 
nie może utkwić w pamięci. Zaspokoiwszy 
pospolitą ciekawość ciekawych, umiera, jak 
motyl. I dlatego potrzeba u nas i wszędzie 
więcej książek, dobrych oczywiście. O dobre 
jednak książki trudno, jak wiadomo.

Kampanię wydawniczą zaczęły „Nowo­
ści literackie" Kazimierza Tetmajera satyrą

p. t. „Z wielkiego domu". „Wielkim domem" 
nazwał utalentowany autor jakąś rodzinę szla­
checką z tytułem. Widział niewątpliwie gdzieś 
taki „wielki dotn", patrzał na niego bawią- 
cemi się oczami, bo jego typy, chociaż rzu­
cone tylko szkicowo, drobnymi rysami, wy­
chodzą wypukłe z ram opowieści. Dużo bar­
dzo mocnego pieprzu, papryki chyba, jest 
w tym satyrycznym obrazie, tyle, źe aż piecze 
w ustach i kręci w nosie. Demokrata, dla 
którego naturalnie tylko demokrata posiada 
nietylko prawo do tytułu pełnego człowieka, 
ale jest także ekstraktem wszelakich cnót 
obywatelskich i ludzkich, jak uczył „kate­
chizm" terrorystów francuskich, co im wcale 
nie przeszkodziło pożreć się nawzajem — 
przeczyta tę satyrę z wielką dżoją, oblizując 
się, jak po czemś bardzo smacznem, arysto­
krata odwróci się od niej z kwaśną miną, 
psycholog zaś powie: niczego na świeeie 
nie można uogólniać, bo wszędzie, w każdej 
warstwie społecznej są typy takie i owakie. 
Warstwę od warstwy odróżniają właściwie 
tylko: inne wychowanie, inne zwyczaje i oby­
czaje, trochę odmiennych pojęć, odmiennych 
tradycyj wytwór, instynkty zaś i pożądliwo­
ści zostają wszędzie te same. Inne formy — 
ta sama treść. Żeby człowiek, jako człowiek 
mógł być innym, trzebaby go wziąć jeszcze 
raz za czub, wsadzić do wielkiego tygla, sto­
pić go i zamięszać wielką warzęchwią. Nie 
możliwe to i dlatego trzeba się nawzajem 
znosić. Może na innym, lepszym świeeie bę­
dziemy lepsi. Na tym, tu, nie jesteśmy wszy­
scy razem w kupie wiele warci.

„Z wielkiego domu" Tetmajera jest do­
tąd najlepszem dziełem, jakie wydały „Nowo­
ści literackie". Protegują one głównie auto­
rów młodych.

Ideały, cele i wyobrażenia tych autorów 
młodych odcinają się tak wyraźnie od wszyst­
kiego, czego nas, starszych, uczono w domu 
i szkole, iż tracimy czucie z chwilą obecną, 
przestajemy rozumieć tych, co po nas idą.

Ńas, starszych, uczono w domu i szkole: 
etyki cbrześciańskiej, katechizmu, obowiązku, 
trzymania w cuglach zmysłowych pożądliwo­
ści, subtelnego honoru, słowem, pokonywania 
w sobie zachceń indywidualizmu, wszelkiej

swawoli fizycznej i umysłowej' i t. p. „prze­
sądów".

Ci, co po nas idą w literaturze, „gwi­
żdżą" sobie na wszelką „niewolę", na wszel­
ki przymus. Nauczył ich Nietzsche, któremu 
jego nadzwyczajna mądrość nie wyszła wcale 
na dobre, bo zgłupiał na starość, dostał śmie­
sznego bzika (Ich bin dumni, dumm, dumm, 
powtarzał — jak wiadomo — w swojem o- 
błąkaniu) bałwochwalstwa indywidualizmu i 
do tego rozpętanego indywidualizmu usiłują 
nagiąć życie.

Przedewszystkiem obowiązek pod jaką­
kolwiek formą jest la betenoire młodszego poko­
lenia. Zapewne, że fatygowanie się w jarzmie 
obowiązku nie należy do przyjemności, ale cóż 
na to poradzić? Bez jarzma obowiązku jest 
życie kulturalne niemożliwe. Widocznie nie 
zamyka się ży-cie ludzkie w granicach kołyski 
i trumny tej ziemi, kiedy nakazano nam pano­
wać nad sobą, doskonalić się, kiedy wszystko, 
co historya nazywa wielkiem, szlachetnem, 
dobrem i pięknem etycznie, wykwita właśnie 
nie ze swawoli indywidualistycznej, jeno z 
wysokiego poczucia obowiązku, z ofiary oso­
bistych pożądliwości.

Belletrystyka, powolna służka Amora, 
irytuje się głównie na obowiązek w miłości, 
na śluby, małżeństwa i t. p. „przestarzałe 
formy". Rozumie się, że wygodniej wyssać 
bez żadnej odpowiedzialności słodki kwiat 
miłości, utrzeć buzię i „gwizdać" na skutki. 
Tak robi pies, kot, zając, wróbel i t. d. i nikt 
go za to nie ciągnie za kark przed forum  
sądu, albo opinii. Cała w tem bieda, źe czło­
wiek nie jest psem, kotem, zającem, wróblem, 
tylko człowiekiem i musi za czyny swoje od­
powiadać na tym tu świeeie i jeszcze na in ­
nych światach. Słyszę, jak się młodzi śmieją. 
Niech im to będzie na zdrowie- Historya my­
śli i twórczości ludzkiej opowiada, że nie 
wielu „wolnych duchów", nawet z gatunku 
tych najmocniejszych, wytrzymało w „wolno­
ści" aż do śmierci. Niedobra historya. Jakże 
ona drwi z mocy człowieka....

(Dokońezenie nastąpi).
Teodor Jeske Choińshi.
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jagnięciem i żądają interwencyi nie w Wie­
dniu, lecz w Belgradzie. Niemcy grożą, że 
w razie wojny, Rossya spotka się na polu 
bitew z dwoma mocarstwami. My wojny nie 
pragniemy, ale się jej nie boimy.

„Przypomnieć musimy — wywodzi ar­
tykuł dalej — że Austrya i Niemcy spotka­
łyby się również z dwoma przeciwnikami. Oo 
wtedy z Austryi i Niemiec zostałoby, to niech 
się o tem dobrze namyślą i w Wiedniu i w 
Berlinie. Nie wierzymy w groźby niemieckie, 
bo Niemcy nie zechcą zachwiać swojej egzy- 
steneyi".

Znamienne głosy francuskie.
W artykule p. t.: „Rossya i Serbia" o- 

świadcza Tetnps, że Rossya już w r. 1876 dla 
zapewnienia sobie neutralności Austro-Węgier 
zgodziła się na okupacyę Bośnii i Hercego­
winy. Nie może być więc dzisiaj mowy o 
uszczupleniu Serbii. Wystarczy oświadczyć 
Serbom, że nie stracili niczego ze swego ob­
szaru, nie mają zatem prawa domagać się 
jakiegokolwiek wynagrodzenia. Jeśliby pozo­
stawiono Serbów ich złudzeniu, że na koszt 
Austryi i Turcyi będą mogli powiększyć gra­
nice swego państwa, to tylko popchniętoby 
ich, a wraz z nimi Europę, w katastrofę.

„Trwamy w naszem przekonaniu — pi­
sze Temps — że rząd rossyjski przyłączy się 
do proponowanego wspólnego kroku w Bel­
gradzie. Izwolski nie ma powodu uchylać się 
od interwencyi, która ma na celu zwrócenie 
uwagi Serbów, że ich żądania niemożliwe są 
do przyjęcia. Podobny krok ani nie może roz­
luźnić rossyjsko-francuskiego aliansu, ani też 
kompromitować polityki francuskiej".

W Republigue francaise czytamy: „Je­
śli istnieje jeszcze Europa, to trzeba użyć 
wszystkich możliwych środków przymusowych, 
aby okiełzać szaleństwo w Belgradzie i Ce- 
tynii. Niektóre ludy bałkańskie już zadługo 
nadużywają cierpliwości Europy. Temu raz 
trzeba położyć koniec".

Głos niemiecki.
Do Koln. Ztg. donoszą z Berlina: Wbrew 

sądom prasy, o niebezpieczeństwie wojny, we­
dług zdania poinformowanych kół berlińskich 
niema powodu do takich przesadnych obaw, 
chociaż położenie jest niewyjaśnione i pozo­
stanie tu takiem poty, póki tym mocarstwom, 
które jak np. Francya, szczerze pragną utrzy­
mać pokój, uda się pozyskać posłuch w Pe­
tersburgu, aby nakłonić Rossyę, by w Bel­
gradzie oświadczyła, iż Serbia nie może liczyć 
ani na bezpośrednią ani pośrednią pomoc 
rossyiską.

Trzeba przypuścić, że Anglia i Włochy 
nie sprzeciwią się takiemu krokowi — klucz 
sytuaeyi jest na razie w rękach Rossyi.
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ŁU SKA Z OCZU OPADA.

Z francuskieg*.

XVIII. 
(Ciąg dalszy).

Odpowiedział szybko , z poczuciem swo­
jego okrucieństwa i nikczemnośei...

— Sam nie wiedziałem, jak kochałem 
ciebie. Jesteś uczuciem mojej młodości, Elż­
bieto i całe to uczucie, całą miłość odnajdu­
ję nienaruszoną.

Ona powtórzyła:
— Nienaruszoną?
I wielkie jej oczy, które go mięszały, 

wpatrywały się w niego. Czy pora już na­
deszła? Gotowa rzucić się w jego objęcia, 
czekała tylko na jedno słowo: ta k !

Chciał ją przygarnąć do piersi. Tyle 
wspólnych więzów zadzierzgało się znowu po­
między nimi: Czy próżnia mogła się zapeł­
nić? Być może, iż domyśliła się, co się dzia­
ło w jego niepewnem sercu ? Odgadła jego 
pragnienie i odsunęła go bez gwałtowności.

— Nie, nie, Albercie jeszcze nie. Bła­
gam ciebie.

— Elżbieto, przypomnij sobie. Ja ciebie 
kochałem.

I ciszej, jakby z wyrzutem sumienia:
— Kocham ciebie.
— Jeżeli mnie kochasz, odejdź teraz, 

nie pozostawaj tu dłużej. Proszę ciebie, jeżeli 
mnie kochasz.

Oczy, oczy nadto wymowne, błagały go 
więcej, niż słowa

— Tak, Elżbieto, trzeba na ciebie za­
służyć.

Z ciężkiem sercem, niedostatecznie ule­
czony z poprzedniej namiętności, która chwi­
lowo mogła przycichnąć, ale której Die mógł 
całkowicie zapomnieć, oddalił się w noc cie­
mną, lecz gwiaździstą.

»Samouprawa« o swym komunikacie.
Samouprawa wywodzi, że ostatni ko­

munikat serbski dobrze widocznie ugodził, 
ponieważ prasa austro-węgierska straciła przy­
tomność umysłu i napróżno stara się zwal­
czyć obelgami objektywność komunikatu serb­
skiego.

„Powodem zaś wzburzenia owej prasy 
jest to, że kłamstwa jej zostały zdemasko­
wane i że plan ekspedycyi karnej, jakoteż 
ideał mandatu europejskiego dla okupacyi 
Serbii przez Austro-Węgry doznał stanowczej 
odprawy ze strony prasy europejskiej. Akt 
proklamowania aneksyi, brutalność tego kro­
ku, jego anarchistyczny ze stanowiska prawa 
międzynarodowego charakter, energiczne po­
tępienie ze strony Serbii, Czarnogóry i Tur­
cyi tego niezwykłego rabunku, skłoniły prasę 
europejską do informowania o faktycznej sy­
tuaeyi na Balkanie przez specyalnie wysła­
nych sprawozdawców.

Utworzenie nowego gabinetu koalicyj­
nego jest pierwszą odpowiedzią Serbii na na­
paść Austro-Węgier".

Nowy gabinet serbski.
Utworzenie gabinetu koalicyjnego po­

witano we wszystkich kołach w Belgradzie 
z wieiką radością. Dzienniki wyrażają Skup- 
czynie i wszystkim kołom politycznym po­
dziękowanie za polityczne ich stanowisko, 
przez co wzmocnioną została sytuacya Serbii 
na zewnątrz.

Politika  sądzi, że do tej solidarności 
stronnictw przyczyniło się bezwzględne sta­
nowisko A ustro-W ęgier. Niektóre dzienniki 
wzywają obywateli w Belgradzie, by z oka- 
zyi dzisiejszego posiedzenia Skupczyny, na 
którera prezydent gabinetu Novaković złoży 
zapowiedzianą deklaraeyę rządową, urządzili 
Skupczynie owacyę. Doniesienia prasy ros- 
syjskiej i angielskiej co do interwencyi Ros­
syi w sprawie żądań serbskich, wywołały 
wszędzie radość. W kołach politycznych prze­
waża przekonanie, że kwesty a austro -serb ­
sko-czarnogórska, która z powodu stanowi­
ska prasy austryackiej i węgierskiej w osta­
tnich dwu tygodniach stanęła na porządku 
dziennym, musi być w jak najkrótszym czasie 
załatwiona, ponieważ w przeciwnym razie 
nieunikniony jest konflikt zbrojny z Austro - 
Węgrami.

Politika  przytacza mowę prezydenta ga­
binetu Novakovića, którą wygłosił dnia 3 
stycznia b. r. na posiedzeniu Skupczyny z 
okazyi dyskusyi nad kwc-styą bośniacką, a w 
której powiedział, że rekompensata gospo­
darcza, jako wynagrodzenie za aneksyę Bośnii 
i Hercegowiny, byłaby drwinami z narodu 
serbskiego, a autonomonią obu krajów przed­
stawił jako żądanie ludu serbskiego wobec 
całej Europy i żądał zadowolenia potrzeb

Elżbieta, stojąc na progu, starała się 
przeniknąć ciemności, słuchać odgłosu jego 
kroków. Wzruszona, cała drżąca, myślała: 
„Czemu odszedł?"

XIX.
Wyjątkowa pogoda przydłużyła nad 

zwykłą miarę sezon w Uriage. Były już o- 
statnie dni września, a góry jeszcze kąpały 
się w słońcu. Jak można wracać do miasta, 
gdy powietrze tak piękne, spokojne i ła ­
godne ?

Pan Molay-Norrois, odmłodzony tem 
ciepłem, na swój sposób myślący o potrze­
bach rodziny, postanowił sobie, przed odja­
zdem gości z Uriage zdobyć się na wielki 
czyn. Korzystając ze swego dawnego wpły­
wu na panią Passerat, zniewolił ją, aby za­
prosiła Alberta i Elżbietę na ostatnie, uro­
czyste śniadanie, które miała wydać przed 
powrotem do Grenoble. Będzie to dowód pu­
bliczny, ofieyalny, pogodzenia się małżon­
ków, a przytem to go dobrze postawi w o- 
czach rodziny.

Albert Derize i jego żona, ździwieni 
temi wspólnymi zaprosinami, postanowili, że 
pójdą, chociaż niemiło im było, że oczy 
wszystkich na nich będą zwrócone. Dobrze 
i korzystnie będzie dla ich dzieci, jak ich 
razem zobaczą i gdy w oczach świata separa- 
cya ich przestanie istnieć.

Tymczasem, przyjęto ich tak, jak gdy­
by nigdy nie byli przedmiotem ogólnej cie­
kawości. Inna awantura zajęła tych ludzi. 
Opowiadano sobie pod pieczęcią ścisłej taje­
mnicy, że praktyczna pani Vimelle, nie wi­
dząc żadnej korzyści w nowym stosunku 
swego męża, postanowiła sobie temu prze­
szkodzić, zagrażając mężowi, że wywoła skan­
dal za pomocą listów pani Bonnard-Basson, 
które przychwyciła.

— Jak ci się podoba — odpowiedział 
cynicznie pan Vimelle. — Ta pani już mnie 
wcale nie interesuje.

Pani Passerat, nadto doświadczona, aby 
się obawiać jakiegoś osobistego niebezpie­
czeństwa, ufna zresztą w poparcie swoich 
wielbicieli, pana Molay-Norrois i pana Pre- 
m ereui, a przytem własnego męża, była pe­
wna, że nie dopuści do pożerania się pomię­

politycznego, gospodarczego i kulturalnego 
rozwoju ludu serbskiego.

W Wiedniu, jak pisma tamtejsze stwier­
dzają i co było zresztą do przewidzenia, 
nowy gabinet spotkał się z nieprzychylną 
oceną, głównie z  powodu pozostania w nim 
gen. Zivkc-vića, Który jest jednym z najza­
gorzalszych agitatorów za wojną Serbii z 
Austrya.

N. Pr. Presse nazywa pozostanie gen. 
Zivkovića w gabinecie zwycięstwem stronni­
ctwa następcy tronu.

W. Alig. Ztg. przypomina, że Ziyković 
wobec poważnych osób — jak swego czasu 
podnoszono — oświadczył, iż wojna z Au- 
stryą jest nieuniknioną koniecznością.

Sejm węgierski o zatargu z Serbią.
Na wczorąjszem posiedzeniu Sejmu wę­

gierskiego p. M e z e f f y  wniósł interpelacyę 
z powodu wiadomości o groźbie wojny, przy- 
czem zaznaczył, że podobne informaeye o 
przygotowaniach wojennych przynoszą szko­
dę handlowi i przemysłowi w kraju, a oj­
ców i matki utrzymują w ciągłej niepe­
wności.

Interpelant zapytuje przeto, czy prezy­
dent ministrów wie o tem i czy jest gotów 
uspokoić opinię publiczną w kraju a rów­
nież rozproszyć obawy rodziców, że rząd wę­
gierski nie myśli ani o wojnie, ani o tak 
zwanej ekspedycyi karnej do Serbii. Jeśliby 
zaś prezydent ministrów nie mógł dać ta­
kiego oświadczenia, to interpelant zapytuje, 
czy gotów jest upomnieć Kierownika Wspól­
nego Ministerstwa imieniem całego rząau z 
powołaniem się .na artykuł XII. ustawy z r. 
1865, według którego P. M inister wspólny 
może być pociągnięty do odpowiedzialności, 
czy goiów jest oświadczyć temu Kierowniko­
wi, że na Węgrzech nikt nie pragnie wojny 
ani z Serbią, ani z żadnem itinem pań­
stwem.

P. Mezefly uzasadniając swą interpe 
lacyę, zaznaczył, że narodowy honor Węgier 
nie został naruszony. Szalone ekspektoraeye 
serbskiego następcy tronu nie mogą obrazić 
Węgier, a lud węgierski dla obłędu wielko­
mocarstwowego nie pragnie wojny.

Przewodniczący wezwał mówcę do po­
rządku.

Wiadomości z Turcyi.
Podpisanie ugody Turcyi z Austryą na­

stąpić ma w sobotę.
Niektóre pisma tureckie stwierdzają, że 

jeźli, jak słychać, ruch bojkotowy, który 
trwał od 4 miesięcy, będzie ukończony, to 
trzeba podnieść, że wypadł on na niekorzyść 
Turcyi (zarządu oelaogo) Ulej na niekorzyść 
kupców tureckich i przemysłowców. Zagra­
nica wyciągnęła z ruchu bojkotowego chwi­
lowe, nieznaczne korzyści. Równocześnie o­

dzy sobą tej menażeryi, którą prowadziła w 
około swego stołu. Rzeczywiście, nic nie za­
szło, a zgoda pomiędzy państwem Derize zo­
stała przyjęta do wiadomości ogółu.

Matka E lżb ie ty , która wielką wagę 
przywiązywała do opinii świata, bardzo była 
zadowolona z tego rezultatu. Albert, aby się 
przypodobać żonie, która w lekkiej czarnej 
sukni, pełna wdzięku i godności, podobna 
była do owych angielskich portretów, w któ­
rych miał takie zamiłowanie, — był w świe­
tnym humorze i wszyscy goście skorzystali 
z przyjemności jego rozmowy, którą tak świe­
tnie prowadzić umiał, skoro chciał sobie ten 
trud zadać.

Filip Lagier, od niedawna przybyły do 
Uriage, szedł w zawody ze swoim przyjacie­
lem, ku wielkiej uciesze panny Riyiere, która 
siedząc obok niego, słuchała uważnie, rzuca­
jąc od czasu do czasu, z rodzajem niepokoju 
okiem w stronę Elżbiety.

Po śniadaniu, gdy podawano kawę w 
ogrodzie, młoda dziewczyna zbliżyła się do 
pani Derize.

— Pani — rzekła, jak gdyby zachwyt 
zmuszał ją do tego wyznania — nigdy jeszcze 
pani nie była tak piękna jak teraz.

Elżbieta zarumieniła się z powodu tego 
naiwnego komplementu, który w innych ustach 
by ją raził. To prawda, że twarz jej promie­
niała tak jasną cerą, otoczona włosami, w któ­
rych światło przebłyskiwało tworząc har­
monijny kontragt z czarną woalką. A ciemne 
oczy wydawały się tak wielkie z powodu 
wyszczuplenia policzków.

— Jesteś pani wielkiem dzieckiem — 
rzekła z uśmiechem.

— Już teraz nie — szepnęła młoda 
dziewczyna, której oczy zwilgotniały.

Ona także się zmieniła i nie trudno 
było to spostrzedz. Zalotność jej z lat po­
przednich doprowadziła ją do poznania inne­
go uczucia. Kokietowała nieco Filipa Lagier, 
jako dziewczyna bez posagu, zdecydowana do 
zapewnienia sobie egzystencyi za pomocą 
małżeństwa, szukając dobrej partyi. Ostate­
cznie, nie był on już pierwszej młodości, a 
ona mu swoją oddawała. Zwolna, coraz lepiej 
pojmowała, co w nim było wyjątkowego i 
jakie zalety krył w sobie jego powierzcho­
wny sceptycyzm. W ten sposób zeszła na

kazało się także, iż znaczna część interesen­
tów handlowych przyszła do przekonania, że 
utrzymanie stosunków handlowych z Austryą 
co do cen, przyznawania kredytów i jakości 
towarów, daje bezwarunkowo większe korzy­
ści, niż nawiązanie nowych stosunków han­
dlowych z innymi krajami produkcyjnymi, 
które dają tylko małe zyski. Dowodem tego 
jest odwołanie zamówień, poczynionych za 
granicą i oddanie dostaw przemysłowi au­
striackiemu i węgierskiemu. Co do Austro- 
Węgier, to straciły one tylko zeszłoroczny 
interes jesienny i tegoroczny wiosenny, ale 
teraźniejszy eksport na Wschód, podjęty ze 
wzmożoną siłą, powetuje straty i stanie na 
poprzedniej wysokości. Ponieważ jednak w 
ostatnich czasach kilka tureckich banków za­
wiesiło wypłaty, wypada zwrócić uwagę prze­
mysłowców austryackich, aby kierowali się 
rozwagą i badali stesunki kredytowe.

B e l g r a d .  Zapowiedziane na wczoraj 
posiedzenie Skupczyny odbędzie się dopiero 
dzisiaj.

Mały Źurnal donosi, że król ułaskawił 
wszystkich oficerów i podoficerów, skazanych 
za bunt i spisek w Kragujewaczu.

P a r y ż .  Międzynarodowa Liga pokoju 
i wolności wystosowała do Francyi apel, aby 
nakłonić Austro-Węgry i Serbię do poddania 
się sądowi rozjemczemu, jeśliby ich spór nie 
dał się załatwić w drodze dyplomatycznej. 
Sąd rozjemczy miałby się składać z człon­
ków haskiego trybunału rozjemczego.

K o n s t a n t y n o p o l .  Izba posłów obra­
dowała wczoraj nad wnioskami, interpelacya- 
mi i sprawozdaniami komisyi. Ożywiona dy- 
skusya wywiązała się nad sprawozdaniem 
komisyi o wniosku jednego z posłów ducho­
wnych, aby wysłać misyę z 200 osób do 
Europy, taką samą misyę do Ameryki, a trze­
cią do Japonii w celu przestudiowania po­
stępów cywilizacyi w każdym kierunku. Riza 
Tewfik, Młodoturek, przyznał, że Tureya wiel­
ce jest zacofana i wskazywał na przykład 
Japonii. Wniosek przekazano komisyi bu­
dżetowej.

P e t e r s b u r g .  Pogłoski o rzekomej 
mobilizacyi w gubernii kijowskiej są nieuza­
sadnione. Chociaż minister spraw zagrani­
cznych osądza położenie na Bałkanie jako 
poważne, to przecież zamiary pokojowe ofi- 
eyalnej Rossyi nie ulegają najmniejszej kwe- 
styi.

Język polski w  sądach.
Lwów, 25 lutego.

W artykule zatytułowanym „W obronie 
praw polskiego języka urzędowego w są­
dach", umieszczonym w Nr. 2 dwutygodnika

niespodziewane tory i myśląc poważniej, otwo­
rzyła swoje serce miłości. Matka jej, która 
pochodziła z dawnej dobrej rodziny, ale o 
której wiedziano, że posiada bardzo skromne 
środki utrzymania, patrzyła ze smutkiem na 
obrócone w niwecz projekty, które ją uspo­
kajały o przyszłość córki. Elżbieta zadała 
sobie pytanie, nie bez pewnych skrupułów, 
czy wmięszanie się jej w tę sprawę nie mo­
gło by przypadkiem dopomódz?

— Niech pani kiedy do mnie przyj­
dzie — rzekła do panny Riviere.

A ona zaczęła jej dziękować patrząc na 
nią tak wymownie, uczciwie, z ufnością.

Właśnie, jakby na dowód, że może o- 
degrać ważną rolę w tej sprawie, Filip La­
gier zbliżył się do pani Derize po obejściu 
młodej dziewczyny.

— Czy zechce pani udzielić mi pewnej
rady V

— Czy natychm iast?
— Nie, nie tutaj. Przyjdę do pani.
— Do Saint M artin?
— Tak, może nawet jutro.
Wracając na górę, do domu, myślała

przez drogę: „Jakiej rady chce odemnie?... 
Będę z nim mówić o Bercie Riwere*.

Filip zawsze ją nieco niepokoił z po­
wodu niejasnych, wykrętnych form, których 
chętnie używał w mowie. Chciałaby powia­
domić męża, który ją odprowadzał, o tem 
wszystkiem, ale się nie ośmieliła, przez 
wzgląd dla tajsmnicy nie swojej a prze- 
dewszystkiem dlatego, że nie mogła jeszcze 
we wszystkiem zwierzać się Albertowi.

Nazajutrz, Filip udał się do Saint Mar­
tin d’Uriage Elżbieta siedziała w sadzie w 
trzcinowym fotelu z robotą w ręku, a dzieci 
bawiły się na trawie o kilka kroków dalej. 
Korzystała z ostatnich dni pogody, aby uży­
wać świeżego powietrza.

Marya Ludwika pierwsza oznajmiła o 
obecności Filipa Lagier. Od jak dawna przy­
patrywał się młodej kobiecie, której oblicze 
wyzierało z obszernej kapotki? Wydała się 
nieeo urażona tą niedyskreeyą, tembardziej, 
że oczekiwała, nie przyznając się do tego 
sama przed sobą, swego męża, który wydał 
jej się wczoraj nieco zdenorwowany.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rzeczpospolita z 23 stycznia 1909, zawarta 
jest surowa krytyka reskryptu Prezydyum c. k. 
sądu krajowego wyższego, wydanego rzeko­
mo do wszystkich senatów karnych, sędziów 
urzędujących w przekroczeniach i sądów po­
wiatowych „do wiadomości i ścisłego zasto­
sowania się", a zarządzającego zgodnie z po-, 
stanowieniem Ministerstwa sprawiedliwości 
z 22 stycznia 1908 1. 33.410/7, aby protoko­
ły rozpraw w sprawach karnych spisywano 
tylko częściowo w języku urzędowym polskim, 
natomiast wnioski stron, obronę oskarżonego, 
zeznania świadków i znawców wpisywano do 
protokołu rozpraw w tym języku, w którym 
je postawiono, względnie złożono.

W dłuższym wywodzie stara się autor 
artykułu wykazać, że powołany reskrypt two­
rzy na korzyść języka ruskiego nowe prawo, 
które w dotychczasowych rozporządzeniach 
zawarte nie było, że więc jest koncesją u- 
czynioną samowolnie przez Prezydyum ape- 
lacyi i Ministerstwo sprawiedliwości na rzecz 
ruskiego języka, rugującą język polski z są­
dów. Twierdzi mianowicie, że protokół głó­
wnej rozprawy karnej jest aktem wewnętrz­
nej służby sądów, że zatem wedle rozporzą­
dzenia ministeryalnego z roku 1869 winien 
być w całości spisanym; w urzędowym języ­
ku polskim, że zasadę tę uznało Ministerstwo 
sprawiedliwości w reskryptach swych z 4 
marca 1856 1. 4749 i z 31 marca 1856 
1. 6742 wydanych dla Czech i że wreszcie 
były prezydent sądu krajowego wyższego, 
Niemiec, bar. Komers, reskryptem z 19 sier­
pnia 1869 1. 8222 z aprobatą ówczesne­
go M inistra sprawiedliwości dr. Herb­
sta wyraźnie rozporządził, iż protokoły 
ostatecznych rozpraw karnych (Schlussyer- 
handlungen) jako należące do wewnętrznej 
służby, należy spisywać w całości w języku 
polskim z jedynym wyjątkiem tych zeznań 
stron i świadków, które w dosłownem brzmie­
niu na żądanie zapisywaneby być miały.

Twierdzi więc autor artykułu, że obe­
cny prezydent sądu krajowego wyższego, Po­
lak, samowolnie zmienił i cofnął cytowane 
rozporządzenie bar. Komersa, które dotąd w 
sądach obowiązywało. Wyrażając w końcu 
insynuaeyę, iż Prezydyum apelacyi nie znało 
tego reskryptu, który nie jest wydrukowany 
w używanym zbiorze rozp. Kaserera Hand- 
buch der Osterr. Justizyerwaltung, znajduje 
się jednak w ruskim podręczniku Wasyla 
Łukycza i Juliana Siemiginiowskiego „ruskyj 
prawotar domowyj" — w wycieczkach skie­
rowanych osobiście przeciw prezydentowi są­
du wyższego, zaleca mu przedewszystkiem 
należyte przygotowanie się i obznajomienie 
z przedmiotem, jeśli chce normować sprawy 
językowe.

Artykuł ten Rzeczypospolitej w głó­
wnej treści, z wypuszczeniem jedynie zacze­
pek osobistych, umieściła też Gazeta Naro­
dowa w Nr. z 5 lutego p. t.: „Wewnętrzny 
język w sądach", a następnie w artykule 
wstępnym p. t.: „Więcej bezstronności" z 10 
lutego, wyliczyła pomiędzy innemi „wprowa­
dzenie języka ruskiego do protokołów roz­
praw karnych" jako przykład ustępstw uczy­
nionych Businom kosztem polskiego stanu 
posiadania, a narzuconych przez Rząd wie­
deński z pominięciem Sejmu.

W sprawie tej otrzymujemy z Prezy­
dyum sądu krajowego wyższego we Lwowie 
następujące wyjaśnienia:

Przedewszystkiem nie jest prawdą, aże­
by Prezydyum sądu krajowego wyższego za­
czepiony reskrypt Ministerstwa sprawiedli­
wości z 22 stycznia 1908 L. 33410/7 udzie­
liło wszystkim senatom karnym, sędziom u- 
rzędująeym w przekroczeniach i sądom po­
wiatowym wschodniej Galicyi „do wiadomo­
ści i ścisłego zastosowania się". W rzeczy­
wistości miała się sprawa tak, iż gdy w pe­
wnym sądzie zaczęto spisywać protokoły 
głównych rozpraw karnych w całości od po­
czątku do końca w .języku ruskim i nawet 
formularze ruskie samowolnie sobie wylito­
grafowano, a Prezydyum sądu karnego we 
Lwowie przeciw temu wystąpiło, wniesioną 
została ze strony ruskiej interpelacja w par­
lamencie, na którą Ministerstwo sprawiedli­
wości zażądało sprawozdania od Prezydyum 
apelacyi. W sprawozdaniu swem przedsta­
wiło Prezydyum apelacyi z dłuższem umoty­
wowaniem zapatrywania swe na kwestye ję ­
zyka, protokołów głównych rozpraw w spra­
wach karnych, a gdy Ministerstwo sprawie­
dliwości reskryptem z 22 stycznia 1908 L. 
33.410/7 przyjęło to sprawozdanie do wiado­
mości i zatwierdziło zaprojektowane, w tern 
sprawozdaniu zarządzenia, podało Prezydyum 
apelaeyi dotyczące wywody do wiadomości 
dwu tylko sądów obwodowych, w których 
okręgu kwestya była z powodu zażaleń aktu­
alną, nie wydając atoli wcale żadnego okól­
nika do wszystkich sądów.

Rozporządzeniem Ministerstw powszech­
nie znanem z 5 czerwca 1869 L. 2354 wpro­
wadzono język polski jako .język urzędowy i 
,]§zyk wewnętrznej służby w Galicyi, a w § 5 
tego rozporządzenia zaznaczono, że przepisy do­
tychczasowe dotyczące języka sądów w znie­
sieniu się ze stronami, pozostają niezmie­
nione.

Nadal więc obowiązują przepisy rozpo­
rządzenia Ministerstwa sprawiedliwości z 9

iipea 1860 L. 10.340, w którem w ustępie 
2 lit. b) powiedziano, iż protokoły na ustne 
wnioski stron lub ich przesłuchania, tudzież 
przesłuchania świadków i znawców w sądo­
wych rozprawach wogółe mają być spisane 
w języku polskim, niemieckim lub ruskim, 
stosownie do tego, który z tych 3 języków 
jest językiem ojczystym przesłuchanej osoby.

Ustęp 2 e) cytowanego rozporządzenia, 
stanowiący, że k?;rna rozprawa końcowa 
(Schlussverhandlung)  ma być przeprowadzona 
i wyrok ma być wydany w języku ojczystym 
oskarżonego, nie wspomina nic specjalnie o 
protokole rozprawy, jednak wynika już z po­
wołanego ustępu 2 b), który mówi o proto 
kołach wogóie, że także w protokołach roz­
prawy zeznania stron, świadków i znawców 
winny być notowane w tym języku ojczy­
stym, w którym je złożono. Tłumaczenie bo­
wiem, iżby ten przepis obejmujący wszystkie 
protokoły wogóie nie odnosił się właśnie 
tylko do protokołu rozpraw, w brzmieniu 
rozporządzenia nie znajduje zgoia żadnej pod­
stawy.

Przeciwnie, dawniejsze rozporządzenie 
Ministerstwa sprawiedliwości z 22 paździer­
nika 1852 I. 16571, wydane do sądów ape­
lacyjnych we Lwowie i Krakowie, które we­
dle wstępu do rozporządzenia ministeryainegu 
z 9 lipca 1860 1. 10.340 i wedle § 5 rozpo­
rządzenia z 5 czerwca 1869 I. 2354 co do 
kwestyi, o którą chodzi, nadal pozostało w 
mocy, wyraźnie przepisuje, że w protokołach 
rozpraw karnych, które wówczas w języku 
niemieckim spisywane były, należy zeznania 
oskarżonego, świadków i znawców protokoło­
wać w tym języku krajowym, w którym je 
złożono. Skoro zresztą w r. 1852 kiedy języ­
kiem urzędowym był język niemiecki i prądy 
germanizaeyjoe istniały, zeznania w języku 
polskim lub ruskim składane, w tymże języku 
przy rozprawach protokołowane być miały, 
to niema powodu do twierdzenia, iżby po r. 
1869 t. j. po uznaniu języka polskiego jako 
urzędowego w miejsce niemieckiego, zaszła 
jaka zmiana w postanowieniach co do tego, 
iż zeznania ruskie w języku ruskim w proto­
kole rozpraw zapisywane być powinny.

Prezydyum sądu krajowego wyższego 
uznaje wprawdzie, że wiele okoliczności, które 
winny być skonstatowane w protokołach roz­
prawy głównej, jak np. wszystkie formalno­
ści, tworzenie ławy przysięgłych, zapadłe 
uchwały, zarządzenia przewodniczącego itd. 
są aktami wewnętrznego urzędowania i że 
zatem protokoły rozpraw w przeważnej części 
jako akta wewnętrznej służby w języku urzę­
dowym polskim wedle rozporządzenia z roku 
1869 spisywać należy. Nie może jednak Pre- 
zydyurn Apelacyi żadną miarą uznać, iżby 
protokoły rozpraw w ca łośc i,'a  mianowicie 
w tej części, w której chodzi o zaprotokoło­
wanie ustnych wniosków i zeznań stron, ze­
znań świadków i znawców, były aktami we­
wnętrznego urzędowania. Wprawdzie proto­
kół głównej rozprawy karnej sporządza prze­
wodniczący wraz z protokolantem i tylko oni 
go podpisują, lecz nie można pominąć uwagi, 
że strony wedle przepisów procedury karnej 
mają prawo żądać od przewodniczącego usta­
lenia pewnych okoliczności w protokole, w 
razie odmowy wywołać uchwałę trybunału i 
oprzeć na tern zażalenie nieważności, że da­
lej przewodniczący obowiązany jest, jeśli 
chodzi o stwierdzenie dosłownego brzmienia, 
na żądanie strony zarządzić odczytanie po­
szczególnych ustępów protokołu, że stronom 
wolno wglądać do protokołu rozprawy i go 
odpisywać, że wreszcie bardzo często strona 
nie może wnieść i należycie uzasadnić środ­
ków prawnych przeciw wyrokowi, uczynić 
wniosku na wznowienie postępowania, lub 
skarżyć świadka do prokuratoryi Państwa o 
fałszywe zeznania, bez zbadania i uwzglę­
dnienia treści protokołu rozprawy. Chodzi tu 
więc widocznie nietylko o wewnętrzny tok 
urzędowania sądu, lecz o stwierdzenie czyn­
ności, wpływających istotnie na prawa oskar­
żonego i dotyczących znoszenia się(V erkehr) 
sądu ze stronami.

Nie można nadto pominąć uwagi, iż w 
sprawach o przekroczenia, w których wyją­
tkowo tylko przf!d rozprawą śledztwo bywa 
przeprowadzane, protokół rozprawy jest jedy­
nym aktem, stwierdzającym zeznania- oskar­
żonego, świadków i znawców. Nie wydaje się 
■wreszcie lcgicznem twierdzić, że w sprawach 
o zbrodnie, protokoły śledztwa, będące tylko 
podstawą do oskarżenia lub zaniechania śledz­
twa mają być spisywane w języku zeznają­
cego, natomiast zeznania odmienne, lub ze­
znania osób w śledztwie wcale nie słucha­
nych, czynione przy rozprawie głównej, na 
których oparto ostateczny wyrok, należy pro­
tokołować w języku urzędowym, bez względu 
na język zeznającego.

Cytowane przez autora artykułu Rze­
czypospolitej rozporządzenia Ministerstwa 
sprawiedliwości z 4 marca 1856, I. 4749 i 
z 31 marca 1856 1. 6742 wydane do apelacyi 
praskiej, o których autor artykułu przypu­
szcza, iż ich prezydyum apelacyi nie przeczy­
tało, dlatego tylko, że są wydrukowane w 
dziele Kaserera 3 kartki wstecz prze.d rozpo­
rządzeniami gaiicyjskiemi, dowodzą właśnie 
przeciwieństwa tego, co niemi autor artykułu 
udowodnić chce.

Rozporządzenia te bowiem wprawdzie 
przepisują, że protokoły rozpraw końcowych 
karnych jako akta wewnętrznej służby winny 
być spisywane w języku niemieckim jako 
urzędowym, najwyraźniej jednak utrzymują w 
mocy poprzednie rozporządzenie Ministerstwa 
sprawiedliwości z 2-3 maja 1852 1. 11.815 
(m it ‘oollkommener Aufrechthaltung des Mi- 
nisterialerlasses vom 23 M ai 1852 Z l. 11.815), 
który w ustępie c) stanowi, że „wszystkie 
przesłuchania oskarżonych, świadków i znaw­
ców, którzy władają tylko czeskim językiem, 
muszą być przedsiębrane w tymże języku i 
zeznania ich muszą być w języku czeskim do 
protokołu zapisane".

Zresztą przepisy te, dla Czech wydane, 
nie mogłyby, być bezkrytycznie stosowane do 
Galicyi, zwłaszcza, że jak wiadomo, dla Czech 
wydawano najrozmaitsze rozporządzenia i kwe­
stya, które z nich są decydujące, była i jest 
przedmiotem lic-znyc-h sporów. Niema wcale 
potrzeby sięgać do tych starych rozporządzeń, 
wydanych dla innego kraju; istnieje bowiem 
reskrypt byłego Ministra sprawiedliwości hr 
SehOnborna, którego przecież nikt o chęć 
rugowania polskiego języka z sądów nie po­
sądzi, z 9 czerwca 1891 L. 6033, w którym 
oznajmia Prezydyum apelacyi lwowskiej do­
słownie, że „co się tyczy protokołów rozpraw 
głównych, w które stronom wglądać i prze­
pisywać wolno i które są istotną podstawą 
dla wywodu zgłoszonych środków prawnych, 
jest Ministerstwo sprawiedliwości zdania, że 
protokołów tych nie można uznać jako nale­
żących w całości do zakresu wewnętrznej 
służby i że zeznania stron w protokołach 
rozpraw głównych winny być zapisane w 
tym języku, w którym je złożono"; wzywa 
więc hr. ochónborn Prezydyum apelacyi, by 
dwom Prezydyom obwodowym, które obja­
wiły mylne zdanie, jakoby protokoły rozpraw 
głównych w całej ich treści winny być spi­
sywane w języku polskim, uczyniło stosowne 
uwagi.

Go się wreszcie tyczy cytowanego roz­
porządzenia br. Komersa z r. 1869, które 
wedle twierdzenia artykułu Rzeczypospoli­
tej Minister Herbst zatwierdzić a obecny 
Prezydent Apeiacyi samowolnie znieść miał, 
czyniąc samowładnie koncesyę Businom, to 
w rzeczywistości rzecz się tak ma, iż po o- 
głoszeniu rozporządzenia z r. 1869, zaprowa­
dzającego język urzędowy polski, Minister 
Herbst reskryptem z 11 sierpnia 1869 L. 
9973 oznajmił Prezydyum Apelacyi lwow­
skiej, że pozostawia mu dalsze zarządzenia 
w celu wykonania tego rozporządzenia.

Były Prezydent Apelacyi br. Komers 
wydał więc okólnik z 19 sierpnia 1S69 L. 
8222, z którego ustęp autor artykułu R ze­
czypospolitej w języku niemieckim dokła­
dnie przytoczył. Gdy jednak galicyjski Wy­
dział krajowy zażalił się, na ten okólnik do 
Ministerstwa sprawiedliwości i wniesioną zo­
stała interpelacja-z jego powodu, oznajmił 
Minister Herbst reskryptem z 12 paździer­
nika 1869 L, 12.565 Prezydyum Apelacyi 
lwowskiej, że ono okólnikiem tym przekro­
czyło swój zakres działania i wezwał Prezy­
dyum, by okólnik ten cofnęło.

Okólnikiem z d. 23 października 1869 
1. 10.148 cofnął bar. Komers więc poprzedni 
swój okólnik z sierpnia 1869 i zawiadomił 
o tem wszystkie sądy Galicyi wschodniej.

Mylne zatem jest twierdzenie autora 
artykułu „Rzeczypospolitej", że obecny Pre­
zydent Apelacyi lwowskiej zmienił obowią­
zujący dotąd okólnik bar. Komersa z dnia 19 
sierpnia 1869 i. 8.222 zatwierdzony przez 
Ministra Herbsta, a oparty li tylko na ru­
skim podręczniku zarzut autora artykułu, do­
tyczący dokładności dzieła Kaserera i niedo­
statecznego zbadania sprawy przez Prezydyum 
apelacyi, zwraca się chyba raczej przeciw 
niemu samemu.

Prezydyum apelacyi lwowskiej pozosta­
jąc więc w zupełności przy zapatrywaniach 
swych, wyrażonych w reskrypcie, z 7 kwie­
tnia 1908 I. 2554 zgodnie z reskryptem Mi­
nisterstwa sprawiedliwości z 22 stycznia 1908 
i. 33.410/7 i wydanym, jak już zaznaczono, 
nie do wszystkich, lecz do 2 tylko sądów 
w załatwieniu zażaleń, zaznaczyć musi z na­
ciskiem, że ni “ jest wcale ani jego zamiarem ani 
zadaniem, czy to czynić koncesye na rzecz 
języka ruskiego, czy też ukrócać jego prawa, 
lecz ma jedynie tylko na oku lojalne i uczciwe 
wykonanie obowiązujących przepisów i ozu 
wanie nad tem, by przepisy te w ten sam 
sposób w podwładnych sądach przestrzegane 
były. Tendencyjna interpretacya ustaw i 
oparte na skasowanem rozporządzeniu bar. 
Komersa poronione wywody artykułu „Rzeczy 
pospolitej" — są i pozostaną dla Prezydyum 
apelaeyi bez żadnego- znaczenia. Niema zaś 
prezydyum Apelacyi przy załatwianiu poszcze­
gólnych zażaleń, do jego kompetencji nale­
żących, żadnego powodu do znoszenia się 
z p. Prezesem Koła polskiego, który zresztą 
w mowie swojej w Izbie posłów 20 maja 
1908 r. wygłoszonej przy rozprawach nad 
wnioskiem nagłym klubu ukraińskiego w 
sprawie systemu administracyi w Galicyi, 
stwierdził stanowczo, że „zeznania ruskie 
wpisywane są w tymże języku do protoko­
łów ądowyeh, i że jeżeliby się gdzie inaczej 
stało,- wolno Rusinom rekurować".

KRONIKA.

I/wów, 25 lutego.
— Kalendarz.
P i ą t e k  (26 lutego):
Wiktora. — Wiarosława. — Martyniana. •
Wschód słońca o godzinie 6'15 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'58 po południu.

— Z Uniwersytetu. P. Zygmunt Rosen, 
rodem ze Zbaraża, otrzymał na Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. W piątek,dn. 26 b. m. Prof. Uniw. 
dr. J. Zakrzewski: O elektryczności dokończ. —
(z doświadczeniami). Zakład fizyczny Uniwersy­
tetu Długosza 8. Pocz. o godz. 7 1/3.

— Cykl wykładów z zakresu sztuki 
stosowanej, urządzonych przez Muzeum prze­
mysłowe miejskie, rozpocznie się dwoma wy­
kładami prof. dr. Karola Hadaczka o .przemy­
śle artystycznym grecko-rzymskim. Pierwszy 
wykład prof. Hadaczta, poprzedzony przemó­
wieniem wstępnym prezesa Muzeum, i adcy Dwo­
ru Jana Prankego, odbędzie się w piątek, 26 
b. m. o godz. 7 wieczorem w sali wykładowej 
Muzeum.

Wykłady objaśnione będą obrazami świetl­
nymi.

— Dr. Witwicki wygłosi w sobotę, 27
b. m., o godzinie 3 po południu pogadankę 
na wystawie starych mistrzów, urządzonej w 
Towarzystwie sztuk pięknych, gdzie jedną z sal 
przeznaczono także na dzieła nowoczesnych 
malarzy, a mieszczą się tam utwory Pochwal- 
skiego, Horowitza, Kossaka i t. d. Dr. Wi­
twicki mówić będzie o nowoczesnych malarzach. 
Niewątpliwie zajmująca ta pogadanka, podobnie 
jak trzy poprzednie, ściągnie licznych miłośni­
ków sztuki, zwłaszcza, źe wystawa już w nie­
dzielę zostanie zamkniętą.

— Egzaminy na nauczycieli szkół 
ludowych przed komisyą egzaminacyjną dla na­
uczycieli szkół ludowych w Brzeżanaeh rozpo­
czną się dnia 1 marea b. r.

Zgłaszać się należy najpóźniej na dzień 
przed! rozpoczęciem egzaminu w dyrekeyi gi- 
mnazyum o godz. 11 rano.

— Ku czci Słowackiego. Wczoraj wie­
czorem odbyło się'w  jednej z sał Uniwersytetu 
posiedzenie sekeyi literackiej komitetu obcho­
dowego. Przewodniczył prof. dr. Wilhelm Bru- 
chnalski, protokół prowadził dr. L. Bernacki.

Sekretarz generalny obchodu dr. Hahn 
przedstawił dotychczasowe wyniki działalności 
sekeyi w sprawie Zjazdu literackiego, zapowie­
dzianego na koniec października 1909. Dotąd 
zgłosiło się kilkudziesięciu uczestników, wno­
sząc oznaczoną opłatę. Zgłoszono również sze­
reg referatów bardzo interesujących} są między 
nimi referaty z Warszawy i Ks. Poznańskiego.

Członkowie sekeyi zająć się mają wyszu­
kiwaniem w sferach literackich referentćw do 
tematów dotąd nie uwzględnionych. Jest na­
dzieja, że Zjazd im. Słowackiego będzie bar­
dzo poważny, ze względu na doniosłość refe­
ratów i liczbę uczestników.

Doskonałe rezultaty wydała odezwa Ra­
dy szkolnej krajowej do dyrekeyj szkół śre­
dnich w sprawie rozpr%w o Słowackim w spra­
wozdaniach rocznych. Dotąd na 46 zakładów, 
które odpowiedziały, zgłoszono w imieniu pro­
fesorów 57 rozpraw bardzo ciekawych i ró­
żnorodnych, dotyczących dzieł Słowackiego. — 
Ostateczny termin referatów na Zjazd będzie 
nieco przedłużony.

Sekretarz generalny dr. Hahn zebrał jnż 
35 zamówień na biust Słowackiego (70 kor.), 
przeznaczony do większych sał i miejsc publi­
cznych. Zgłoszono również do komitetu z proś­
bą o poparcie wiele innych przedsięwzięć ju ­
bileuszowych jak: popiersi,, portretów (Alten- 
berg) broszur.

— Z kolei państwowych. W okręgu 
dyrekeyi lwowskiej przyjęci zostali jako bez­
płatni wołontaryusze: Benio Emauel Sonne, dla 
Żurawicy; Aureli Rybicki, dla Zadwórza; Al­
fons Orell, dla Lwowa-Podzameza; Franciszek 
Samoder, dla Niżanbowie; Edward Kuhnen, dla 
Lwowa; Józef Teodorowiez, dla Lwowa, (ogrze­
walnia): Kazimierz Grabowski dla Przemyśla i 
Sabin Ustyanowiez dla Stryja. Dalej przenie­
sieni zostali ofieyałowie: Ludwik Feezko z J a ­
rosławia do Przemyśla; Jan Ohaleeki z Prze­
myśla do Tarnopola; adjunkei: Michał Koziń­
ski ze Lwowa do Podwołoczysk; Michał Teśla 
z Podwołoczysk do Jarosławia; Mieczysław Za­
leski z Posady Ghyrowskiej do Podwołoczysk i 
Stanisław Ostrowski z urzędu ruchu we Lwowie, 
do dyrekeyi; dalej asystent Adam Kalita z Prze­
worska do Lwowa, oraz komisarz maszyn 
Edward Biloński z warstatów lwowskich do 
dyrekeyi.

— Z kolei. Na szlaku Winniki- Kuro­
wice ruch osobowy przywrócony będzie z dniem 
25 b. in. pociągiem 5411 wedłng nowego roz­
kładu jazdy. Tym samym pociągiem otwiera 
się dalszą część szlaku z Kurowic do Woł- 
kowa.

Ruch towarowy na szlaku Lwów-Wołków 
rozpocznie się, podobnie jak na innych tutej­
szych liniach, d. 27 b. m.

„Gazeta Lwowska" z dnia 26 lutego 1909.
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Dyrekcja kolei państwowych w Stanisła­

wowie donosi: Ruch ogólny na linii Kołomyja- 
Stefanówka podjęto na nowo dnia 24 b. m. 
pociągiem nr. 3951.

Ruch ogólny na linii Przedmieście na- 
dwórniańskie - Szeparowce - Kniaźdwór kołomyj- 
skich kolei lokalnych przywrócono pociągiem 
nr. 2473, a ruch ogólny na kolei lokalnej Do- 
lina-Wygoda przywrócono pociągiem nr. 1951 
dnia 24 b. m.

— Wypadek kolejowy. Dyrekcja ko­
lei państwowych donosi: Dziś nad ranem na 
stacyi Lisko-Łukawiea pociąg towarowy 2094 
najechał na drugi pociąg 2071, stojący na sta­
cyi. Skutkiem tego uderzenia konduktor Woj­
dyło doznał ciężkich obrażeń, a trzech innych 
konduktorów zgłosiło się jako chorych. Prze­
szkodę w ruchu .natychmiast usunięto. Obie ma­
szyny i kilka wozów towarowych jest uszkodzo­
nych. Dochodzenia w toku.

— Towarzystwo polskiej młodzieży 
im. T. Kościuszki odbędzie w alne zg rom a­
dzenie dziś, we czw artek , o godzinie 7 w ie ­
czorem w loka lu  w łasnym  przy u licy  B la c h a r ­
skiej 1. 11.

— Trzęsienie ziemi we Lwowie ? 
Słowo Polskie otrzymało w ciągu ubiegłej no­
cy następujące pismo od jednego ze. swych czy­
telników :

„O godzinie na parę minut przed 11 ba­
wiłem u znajomych przy ulicy Obertyńskiej 
Nagle uczułem drżenie i huk, tak, jakby po­
wietrze brzmiało własnym dźwiękiem, a ró­
wnocześnie szyby w oknie zaczęły brzęczeć w 
sposób szczególny. Wraz ze mną zauważyły te 
bardzo wyraźne i bardzo silne objawy dwie 
inne osoby, znajdujące się w pokoju. Z począ­
tku myślałem, ż* to huczy tak w piecu, w któ­
rym tylko co zapalono, po chwilce jednak, czu­
jąc drżenie pod stopami, przyszedłem na myśl, 
która równocześnie i innym wpadła, że to trzę­
sienie ziemi.

„Trwało to tak długo, że miałem czas 
wstać z krzesła, podejść do okna, zauważyć, 
że szyby widocznie dla oka drgają i że ustron­
na ul:ca, zasłana nadto grubo śniegiem, jest. 
zupełnie pusta i nikt, ani nic nią nie prze­
jeżdża.

„Po drugiej stronie mieszkania, poza ku- 
rytarzem znajdowały się trzy inne osoby, któ­
re objaw ten zauważyły znacznie słabiej, w ka­
żdym jednak razie tak silnie, że zjawiły się. w 
tamtym, frontowym pokoju, aby zapytać, co tak 
huczy, niby zupełnie cicho, ale ogłuszająco, tak, 
że miało się wrażenie, jakby uszy były ezemś 
zatkane.

„Kiedyśmy tak byli wszyscy zebrani, może 
w minutę po tamtem wstrząśnieniu, nastąpiło 
drngie, krótsze i słabsze, ale zawsze jeszcze 
bardzo wyraźne i z tymi samymi objawami.

„Donoszę o tem Sz. Redakcji, a może 
moja relacja nie będzie odosobniona i może 
potwierdzi się moje przypuszczenie, że to było 
ponowne trzęsienie ziemi we Lwowie11.

— Z Kola literacko-artystycznego.
Ostatni wtorek zgromadził w „Kole“ bardzo do­
borowe towarzystwo. Młodzież w niespełna sto 
par tańczyła pod wodzą pp. Srokowskiego i Bi- 
schoffa, starsi z balkonu przyglądali się z za­
dowoleniem ochoczej niezwykle zabawie.

Nowy lokal ściąga też codziennie wieczo­
rem do „Koła" bardzo wielu członków na oży­
wioną pogadankę. Ni^jawem rozpoczną się też 
postne zebrania, którym — w obec tak sprzyja­
jących warunków — wróżyć można zupełne po­
wodzenie.

— Tragiczny zgon Kazimierzu ks. 
Sapiehy. Z Tenerify telegrafują: Książęta Ka­
zimierz, Leon i Aleksander Sapiehowie przed­
sięwzięli onegdaj w zatoce wycieczkę na barce. 
Barka rozbiła się, a ks. Kazimierz Sapieha 
utonął.

Ś. p. zmarły był najstarszym synem Wła­
dysława ks. Sapiehy z Krasiczyna i liczył 
27 lat.

— Towarzystwo prawnicze lwowskie.
Dnia 26 b. m. odbędzie się w lokalu Towa­
rzystwa (ulica Teatralna 13. Sąd krajowy eyw. 
I. p. drzwi 14), o godzinie 7 wieczorem wykład 
dra M. Allerhanda „O wymogu piseinności w 
obowiązującem prawie cywilnem i w projekcie 
z r. 1907“.

— Płonica. W dniu 23 b. m. stwierdzono 
znowu aż dziesięć nowych przypadków płonicy, 
między niemi u mężczyzny 27-letuiego. Nie wy­
zdrowiał nikt; dwoje dzieci umarło: chłopak 
8-lętni -w szpitaliku św. Zofi i leczona w domu 
dziewczynka 7-letnia. Tak niekorzystnego pod 
względem płonicy dnia nie miał Lwów już od 
kilku miesięcy.

— Nabożeństwo żałobne za spokój du­
szy ś. p. Władysława Kucharskiego odbędzie
się w piątek 26 b. m. o godz. 9 rano w ko­
ściele parafialnym św. Maryi Magdaleny.

A  Ogień pokojowy; W realności przy 
ul. Halickiej 1. 17 wybuchł wczoraj po godzi­
nie 8 wieczorem ogień w mieszkaniu p. Stau-
bura, właściciela skJepu z konfekcją damską
wskutek zajęcia się podłogi od belka, wpuszczo­
nego w komin. Wezwana straż pożarna ugasiła 
wkrótce ogień, wyrąbawszy palącą się część 
belki.

— Dla Józefy Sikosińskiej, biednej, 
sparaliżowanej, zasługującej na gorące poparcie,

złożyli w administracyi Gazety Lwowskiej pp.: 
Z. Sędzimir z Krakowa 2 kor., Rypsyna Negrn- 
szowa z Bołszowiec 2 kor., W. Ch. ze Lwowa 
4 kor.

A  Krwawa awantura. Wczoraj przed 
południem pokłócili się w rzeźni miejskiej dwaj 
rzeźuicy Herman Sohn z Salamonem Kiminlem, 
poczem przyszło do bójki, do której wmieszał 
się także inny rzeźnik Józef Kutas. Epilogiem 
walki było aresztowanie Kutasa, który nożem 
skaleczył ciężko w plecy Kimmla.

A  Aresztowanie lichwiarki. Policja 
tutejsza aresztowała wczoraj niejaką Pani Le- 
dererową, zamieszkałą przy ul. Berka 1. 10, 
która pożyczała pieniądze młodzieży akademi­
ckiej na zbyt wysokie procenty.

A  Nieostrożna jazda. Woźnica Jan
Mruk z Zainarstynowa, jadąc wczoraj szybko
ulica Zyblikiewicza, najechał na robotnika miej­
skiego Macieja Calaka, powalił go na ziemię, 
przyczem Calak dostawszy się pod koDie od­
niósł tak znaczne obrażenia, że pogotowie To­
warzystwa ratunkowego przewiozło go do szpi­
tala powszechnego.

A  Nieszczęśliwy wypadek. W realności 
przy ul. Boimów I. 3 upadł wczoraj ze schodów 
I piętra praktykaot sklepowy Aleksander Fei- 
gel i ciężko się potłukł. Stacya ratunkowa prze­
wiozła go do domu rodzicielskiego.

A  Znaczna kradzież. Z Milatyna na­
deszła do tutejszej policyi w drodze telegra­
ficznej wiadomość, że onegdaj w nocy nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania właścicielki 
Milatyna i skradli: złoty zegarek damski, złoty 
łańcuszek ze złota dukatowego, srebrną cukier­
nicę, 100 kor. w monecie srebrnej i 60 kor. w 
monecie niklowej, dwa niklowe zegarki, dwa 
rewolwery i inne drobiazgi.

A  Kronika policyjna. Z piwnicy real­
ności przy ulicy św. Kingi 1. 8 skradziono p. 
Stanisławowi Balickiemu znaczęą ilość węgla 
i drzewa.

Policya aresztowała wczoraj Maryę Kubi­
kową, żonę stolarza, która — jak to onegdaj 
donieśliśmy — przebiła nożem 8 letnią swą 
córkę Wandę, gdy ta prosiła ją o jedzenie.

(= )  Nagły Zgon. W wozie tramwajo­
wym na placu Gołuehowskich zmarł nagle dziś 
rano Gustaw Schramm, liczący 55 lat, urzę­
dnik manipulacyjny magistratu lwowskiego. — 
Przyczyną zgonu udar sercowy. Po stwierdze­
niu śmierci przez lekarza miejskiego, zwłoki
odstawiono do kostnicy instytutu medycyny są­
dowej.

•f* Zm arli: we Lwowie, Władysław Jur­
kiewicz, naczelnik stacyi kolejowej w Chyro- 
wie. w 49 r. życia; Ludwik Górkiewicz. se­
kretarz Tow. korporacji ślusarskiej, w 29 r. 
życia; Wincenty Folta, em. starszy' konduktor 
kolejowy, w 81 r. życia; Wiktor Woischek, 
em. maszynista kolei państwowej, w 58 r. 
życia ;

w Bochni, Antonina Hanuszowa, żona no- 
taryusza i marszałka powiatowego;

w Stanisławowie, Zofia Błażowska, nau­
czycielka szkoły im. król. Jadwigi;

w dobrach Kobiel, pow. radzymińskiego, 
Konrad Zienkiewicz, właściciel dóbr, w 62 r. 
życia;

w Krośnie, Czesław Jankowski, dzierża­
wca majątku Klobassów, w 80 r. życia;

w Warszawie, Henryk Meylert, jeden z 
wybitniejszych inżynierów polskich;

w Wiedniu, Franciszek Blochl, poseł do 
Rady państwa z Górnej Austryi, w 64 r. życia. 

— D rug i Z jazd balneologiczny  p o l­
ski odbędzie się w Krakowie dnia 23 i 24 
kwietnia b. r.

-- Krakowska Izba handlo wa i prze­
mysłowa odbyła onegdaj posiedzenie pod prze­
wodnictwem wiceprezesa p. Fedorowicza. Uchwa­
lono budżet na 1909 r. Wydatki uchwalono w, 
kwocie 109.455 kor. Wkładki od powszcchn°go 
podatku zarobkowego na potrzeby Izby pod­
wyższono z 5 na 7 prc. Subwencja Izby na 
cele zawodowego wykształcenia wynosiła w roku 
zeszłym 2712 prc. budżetu Izby. Do Rady 
przybocznej dia drobnego przemysłu- wybrano 
stolarza Joachima Steinberga. Urzędnik Izby 
przedłożył sprawozdanie komisji kolejowej o re­
formie regulaminu ruchu. Na tajnem posiedze­
niu zamianowano wicosokretarzami Izby dra 
Joseferta i dra Benisa.

— Echa morderstwa w Paczółtowi- 
each. Nowiny donoszą, że Gorylowa, żona Ja- 
kóba, który wspólnie z Bilskim-Bareickim za­
mordował Ferberów, z rozpaczy z powodu zbro­
dni męża i pozbawiona środków do życia otruła 
się onegdajszej nocy, a wczoraj po południu 
zmarła w szpitalu.

— Kongres lekarski odbędzie sie w 
czasie od 29 sierpnia do 4 września b. r. w 
Budapeszcie.

— Fałszerz monet. W Wiedniu areszto­
wała onegdaj policya robotnika Karola Siro- 
wego, u którego w mieszkaniu znaleziono fa­
brykę fałszywych 5 koron ówek.

— Aresztowanie mordercy. W Yie- 
dniu aresztowano wczoraj praktykanta lew otwa

znaleziono onegdaj 27-letnią Maryę Nowotną 
zamordowaną we własnem jej mieszkaniu. Mor­
derca ogłuszył ją najsmoprzód uderzeniem w 
głowę, a następnie sześciu pchnięciami noża 
zamordował. Nowotna wyszła dopiero przed ty­
godniem za mąż. Policya przypuszcza, że za­
chodzi tu przypadek rabunkowego morderstwa, 
nie jest jednak wykluczone, że zbrodni dopu­
ścił się z zemsty jeden ze wzgardzonych przez 
nią wielbicieli, których przed swym ślubem 
miała kilku.

— Napad bandycki. Z Młodego Bole­
sławia donoszą o napadzie bandyckim, przy­
pominającym podobne napady w Królestwie 
Boiskiem. Oto o godzinie 12 w południe do 
kanedaryi adwokata dr. Mareczka, który wów­
czas*] znajdował się sam jeden w pokoju, 
wpadli dwaj młodzi, zamaskowani bandyci i 
zażądali od niego pieniędzy. Kiedy dr. Mareezek 
chciał się bronić, bandyci zranili go ciężko 
sztyletem, związali i zakneblowali usta. Nastę­
pnie z kasy zabrali, kilka tysięcy koron, dalej 
zegarek i łańcuszek, poczerń zamknęli drzwi od 
kanedaryi na klucz i uciekli. W dwie godziny 
później solic-ytator dr. Mareczka nie mogąc się 
dostać do kancelaryi i podejrzywając coś złego, 
wyważył drzwi, a wszedłszy do środka, ujrzał 
dr. Mareczka leżącego nieprzytomnego na zie­
mi w kałuży krwi. Gdy go przyprowadzono do 
przytomności, opowiedział, że napastnikami byli 
ludzie młodzi, ale twarzy ich nie widział, gdyż 
byli zamaskowani.

Cl TU

Wydawnictwa dla młodzieży Towa­
rzystwa pcdagogiczncgO.(W ładyslawB e łz  a: 
„Zaklęte dzwony1'. (Wydanie trzecie). 1 kor. — 
„Wiarusy". 90 hal. — „Baśń o królewnie na 
drewnianych nóżkach" 2 kor. Romuald St a r -  
ke l :  „Szanuj ojców spuściznę". (Wydanie dru­
gie). 50 hnl. Stanisław T o k a r s k i :  „Dzielne 
dzieci". 1 kor. 20 hal. Brunona Br u c h u a l -  
s k a :  „Nowe prądy". 2 kor. — „Widokówki 
Babuni". Część I. 50 hal. Część II. 50 hal. — 
„Czytajcie dzieci". III. części, każda w ozdobnej 
oprawie po 1 kor. 20 hal. Walerya Sza ł a -  
y ó w n a :  „W krzyżackich szponach". 1 kor. 
Wanda S t u d n i c k a :  „Dzieci polskie". 1 kor. 
20 hal.). (C. d.)

W chwili dobrego humoru i pobudzonej 
fantazyi, która u ludzi talentu skrzy się i perli 
czasami, niby szlachetny trunek w kielichu — 
napisał p. Bełza coś, co trudno podciągnąć pod 
jakąś wyraźną kategoryę. „Baśń o królewnie 
na drewnianych nóżkach" — oto tytuł tej ksią­
żeczki, wydanej wytwornie, ozdobionej cieka- 
werni ilustracyami Jul. Zubera, a tak pełnej 
werwy i groteskowej jakiejś fantazyi, tudzież 
porywającej poezyi!

Dzieciom podobać się ta baśń powinna 
niezmiernie, bo to coś, jakby jeden z tych snów 
wysłuchanych na jawie, a jakich pełne złote 
główki naszych „milusińskich" w chwili, gdy 
ich ogarnia z nieprzeinoźoną siłą marzenie 
senne.

Wiersz toczy się jak strumyk górski :
szmeru iwartki, czysty, pełen dźwięcznego 

ruchu.
Dobrze zrobiło Tow. pedagogiczne, że pod­

jęło się drugiego wydania doskonałej książki 
dla ludu Romualda Starkla p. t. „Szanuj ojców 
spuściznę", którą i Rada szkolna ze swej stro­
ny zupełnie słusznie zaleciła jako nagrodę pil­
ności dla szkół ludowych. Trudno o książkę 
równie dobrej, pięknej tendencyi, a zwłaszcza 
równie dobrze -opracowaną. Przejrzysty tok opo­
wiadania wspiera tu język barwny, jędrny, zu­
pełnie poprawny. A nie jest to zaleta tak ogól­
na, jakby się zdawało i jakby nią być po­
winna

Weźmy n. p. do ręki powieść dla dora­
stającej młodzieży Stanisława Tokarskiego p. t. 
„Dzielne dzieci".

Rzecz prawdziwego talentu, zajmująca, 
wzruszająca, o myśli przewodniej nowej, mało 
popularnej, a którą należałoby przecież wdra­
żać w umysły naszego napozór tylko zdemo­
kratyzowanego społeczeństwa.

Oto młody chłopak Jerzy Bolecki, niema- 
jąc po śmierci ojca środków na długą i ko­
sztowną naukę gimnazjalną, przerzuca się z 
piątej klasy gimn. do seminaryum nauczyciel­
skiego, przekonany, że w ten sposób nietylko 
prędzej zdobędzie środki utrzymania dla zbola­
łej matki i małego rodzeństwa, ale zarazem 
pójdzie służyć sprawia najpiękniejszej i najdo­
nioślejszej t. j. oświacie ludu. Jednocześnie 
przygotowuje siostrę do matury seminaryjnej, 
poczern oboje dostają posadę na wsi, która za 
ich dobroczynnym wpływem, poczyna kwitnąć 
dobrobytem i oświatą. W ten sposób -- „Dziel­
ne dzieci" — idą śmiało w życie, zysknjąe w 
niem pracą 1 energią miejsce poczestne i po­
żyteczne. Autor wykazuje w pięknej tej powiast­
ce dużo talentu powieściopisarskiego. Pierwsza 
n. p. zaraz scena u aptekarza, nakreślona jest 
ze wstrząsającą wprost siłą, szpecą jednak 
książkę styl, więcej niż gospodarski i usterki

Emila Ronicha, który zamordował w Linz < wła- i  językowe, gęsto rozsiane na jej kartach. Takio 
ścieielkę realności Jahnową. j p. czysto lwowskie kwiatki stylistyczne, jak

— Zagadkowe morderstwo. W Ktfólew- j „dzieci dostały po rogalowi do torby" (str. 29), 
skich Winohradach — jak donoszą z P i a g i — ' „nieproszone goście" (str. 31), „z troską na

głowie" (str. 63), lub uiewłaściwe użycie 
końcówki przypadkowej w zwrocie: „niech się 
uczy Hela i Włodziu" (sic!) i t. d. — obni­
żają w wysokim stopniu wartość tej bardzo 
pozatem zalecenia godnej powieści.

To co wyżej wspomniałem o niepopular­
nych nowych hasłach, jakie młodzi autorowie 
radziby szerzyć wśród młodzieży, da się bar­
dziej jeszcze zastosować do innej powieści, wy­
danej również staraniem polskiego Tow. peda­
gogicznego. Tytuł jej: „Nowe prądy" — autor­
ką zaś jest p. Brunona Bruehnalska, pracu­
jąca z powodzeniem na polu literatury dla mło­
dzieży.

W powieści omawianej broni p. Bruch- 
nalska zasady niesłychanie zdrowej, znajdującej 
jednak jak dotąd mało oddźwięku w społeczeń­
stwie naszern. Wychodzi ona z założenia, że je­
żeli jakiś młodzieniec, choćby nawet z tak zwa­
nej wyższej sfery społecznej, nie posiada do­
statecznej zdolności i zamiłowania do nauk 
czysto teoretycznych, jakie podają gimnazja 
nasze, wówczas powinien przerzucić się do 
szkół zawodowych, gdzie może o wiele skute­
czniej wykształcić się na tęgiego i' samodziel­
nego rzemieślnika. (Dok. nast.)

llepertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek, o godz. 3fiej po poł. na 

dochód „Tow. opieki nad sierotami". „Grube 
ryby", komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego.

Adolfa Walewskiego.
W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem 

po raz ostatni w bież. sezonie „Żydówka", 
pera w 5 aktach Halevyego; ostatni i poże­

gnalny występ Modesta Męeińskiego, oraz wy­
stęp Janiny Korolewiez-Waydowej.

W niedzidę, wyjątkowo o godz. 3-ciej po 
poł. „Walka motyli", komedya w 4 aktach 
Hermana Sudermana,

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem 
po raz 14ty „Księżniczka dolarów", operetka w 
3 aktach L. Falla.

W poniedziałek, po raz 1-szy „Tgrzysko", 
dramat w 3 aktach Leopolda Staffa; gościnny 
w ystęp K aro la  A dw entow icza.

We wtorek, po raz 28-ray „Madame But- 
teifiy", opera w 3 aktach Pueci.ni’ego, występ 
Janiny Korolewicz Waydowej i Tadeusza Łow­
czy ńskiego.

We środę, po raz 2-gi „Igrzysko", dramat 
Leopolda Staffa, gościnny występ Karola Adwen- 
towowicza.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek, „Bliźnięta z Brigton" kom. w 3-ch 

akt. z prologiem Tristana Bernarda „Zicisze 
domowo", kom. Constelinea.

Sobota, „Sen srebrny Salomei", rom. 
dram. w 5 aktach Jul. Słowackiego.

Podniedziałek, o godz. 3-ej „Złota Czaszka", 
pięć obr. dram. J. Słowackiego (dla młodzieży 
szkolnej, ceny do połowy), o godz. 7-ej „Fizyk 
w zalotach", kom. Zabłockiego, (przedstawienie 
amtorskie).

aWIMnMW

W ysta w a  sta rycli m istrzów .

(Pogadanka prof. Bołoz-Antoniewicza).
Wyjątkowo ciekawa była pogadanka 

prof. Bołoz-Antoniewicza w środę o godzinie 
trzeciej; zebrało się też na niej wiele wy­
kwintnej publiczności. Prof. Antoniewicz na 
wstępie wspomniał, że niejako próbę synte­
zy całej wystawy dali już kr. Mycielski i hr. 
Piniński, w doskonałej choć ogólnikowej for­
mie, gdyż rzeczywiście tyle jest pierwszo­
rzędnej wartości płócien, że ażeby doskonale 
objąć całość i dojść do ściślejszej .jakiejś 
analizy, potrzebaby na to co najmniej 6 do 
8 pogadanek. Można jednak przy pomocy in­
dywidualnego autokrytycyzmu już choćby z 
tych kilku pogadanek dojść do pewnej cało­
ści syntetycznej i wyrobić sobie pewne ogól­
ne wrażenie, z tej przepięknej wystawy, któ­
rej znaczenie i korzyść jest tak wielka i tak 
wprost nieoceniona.

Od tego, czerń przemówienie swoje za" 
kończył hr. Mycielski, zaczął prof. Antonie' 
wicz, piękną, plastyczną i poetyczną wymo­
wą swoją zniewalając słuchaczy do wytężo­
nej uwagi i skupienia.

W rezydencyi niemieckiej w Gotha ^  
ciemnych, ponurych, wilgotnych komnatach 
książęcych dogorywa sztuka G r a s s i e g o  
w tych głuchych, smutnych salach kona star­
czo i niedołężnie ta bujna, soczysta twór­
czość nadwornego malarza króla polskiego,
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We czwartek o godz. 7-mej wieczorem po 
raz ostatni w bież. sezonie „Zygfryd" R. Wa­
gnera; przedostatni gościnny występ Modesta 
Męeińskiego, art. op. król. w Sztokhomie, oraz 
występ Janiny Korolewiez-Waydowej.

W piątek, „Hedda Gabler", dramat w 4 
aktach Henr. Ibsena, gościnny występ Karola 
Adwentowicza.

W sobotę, o godz. pół do 4 po poł. dla 
młodzieży szkolnej po raz 4-ty „Don Kiszot", 
fantastyczne widowisko w 5 obrazach przez
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w tych chwilach smutnej agonii odzwiercia- 
dląjąe tych książąt gothajskicb, poprzebiera­
nych w stroje kobiece, postaci, po których 
widać przeraźliwie całą ich deprawację i 
wszysl»i« zboczenia, jak i widać to gaśnie- 
nie i zanik soków żywotnych talentu Gras- 
siego. S:duka jego tak dumnie, królewsko i 
wysoko zaczęła a tak bardzo nisko upadła ? 
Co było przyczyną tego? Odpowiedź nie tru 
dna: to sztuka nie s nasienia i korzenia, ale  
z ptiia i odrośli, zrodzona już ze sko ą zgni­
lizny, bez możności dalszego rozwoju, sztuka 
pytająca bardziej o ród niż o naród, dyna­
styczna bardziej niż narodowa. Cyzeluje ona 
i gubi się w finezyach, w upodobaniach 
kosmopolitycznych i jak każdy wykwit prze­
forsowanej kultury, skazaną jest na szybkie 
zwyrodnienie.

Znakomicie o sztuce tej mówił prof. 
Antoniewicz, o tych dziwnych ówczesnych 
stosunkach artystycznych, o Włochach Lam- 
pim, Grassim, Baeciarellirn, którzy tworzyli 
w Polsce, o Chodowieckim pracującym w Ber­
linie i Kucharskim, przebywającym w Pary­
żu, jak gdyby pierwszym warunkiem powo­
dzenia było wtedy, aby artysta tworzył na 
obcej ziemi.

Powoli jednak wytworzył się i u nas 
pewien instynkt swojskośei, poczucie konie­
czności sztuki, wyrastającej naiwnie i intiń- 
tywnie z kultury rodzimei. Świadczy o tern 
katalog króla Stanisława Augusta, gromadzą­
cego skwapliwie płótna szkoły flamandzkiej, 
a przedewszystkiem holenderskiej; w tern też 
czasie powołują ks. Czartoryscy Norblina, 
fakt ciekawy i charakterystyczny, tyczący się 
naszej kultury, o której egzystencji, polega­
jąc jedynie na dziełach literatury, małobyśmy 
wiedzieli. Tę przewagę sztuki charakterysty­
cznej i na tej wystawie da się w znacznej 
części okazać jako rezultat ówczesnych sto­
sunków i upodobań. I to jest właśnie pierw­
szą korzyścią i nauką naszej wystawy.

Duch ludzki w7 sztuce wypowiada się 
w dwu wielkich kierunkach : drogą form 
idealnych lub też drogą momentów chara­
kterystycznych, rodzimych, swojskich. Prof. 
Antoniewicz w przepyszne; formie tezę tę 
rozwinął, komentując ją szeregiem naukowo- 
filozoficzuych dowodów-', prądów estetycznych 
i teoryj, dając w subtelnych, pełnych poezyi 
a prawdy szkicowych obrazkach syntezę tych 
dwu kierunków, z. wniknięciem w najisto­
tniejszą treść ich i ich znaczenie. Z pierw 
szego kierunku, mamy drobne tylko próbki, 
które jednakowoż dają pewny pogląd i po­
zwalają się po części zoryentować. A więc: 
Madonna florentyńska, przypominająca w da­
lekich echach cokolwiek And re i de) Sar to 
(zbiory ks. Lubomirskich), Madonna Sasso- 
ferata, przepysznie zachowana, (ze zbiorów 
ks. Czartoryskich) znakomite, niezmiernie cie­
kawe „Ukrzyżowanie" hiszpańskiego mistrza 
itd. Wprawdzie wielka tu różnolitość form, 
ale jest w tem wspólność idei, pewna świa­
domość istnienia wielkich zakresów jednego 
świata formalnego.

Po wyczerpującej charakterystyce tych 
obrazów, zatrzymał się dłużej prof. Antonie­
wicz przy okazach najwcześniejszych obecnej 
wystawy, oświetlając i tłumacząc popiersie 
Madonny na tle złotem (ks. Czartoryskich), 
Madonny ze szkoły prawdopodobnie Jana Bel- 
liniego (prof Marsa) i pożegnanie Chrystusa, 
ogromnie trafnie określone i komentowane, 
jako rzecz stojącą na przełomie XV. i XVI. 
wieku (zauważyliśmy to samo w pierwszej 
naszej recenzji z wystawy), wykazując od­
mienność światów, pojęć, fizyognomii, ru 
chów, całego zasobu psyehofizyki ludzkiej. 
Następnie przeszedł prof. Antoniewicz do 
portretu. Portret tamtej sztuki pochodzi bez­
wiednie prawie z obrazu religijnego lub hi­
storycznego. Zestawmy portret Sofonisby z 
portretem takiego v. d. Hel sta lub z portre­
tem Maesa, którego wielkie zalety tu dopiero 
na jaw wychodzą. Tu ma egzystencję wła­
sną. niezawisłą, tam zależną; tu sarno już 
popiersie daje zupełny obraz istoty, a kom­
pozycja dla największych mistrzów tego kie­
runku, jak H o l be i n, R e m b r a n d t ,  Do  u, 
jest rzeczą mniej ważną. Człowiek wchodzi 
tu w ścisły, konieczny kontakt z przyrodą, 
granica między portretem a obrazem rodza­
jowym się zaciera. Człowiek staje przed nami 
jako produkt najdoskonalszy natury, jako naj­
wyższy wyraz bytu przyrodniczego. W tam­
tej sztuce krajobraz był tłem tylko, tu drugą, 
nierozdzielną połową. I  w ten sposób doko­
nuje się dzieło humanizacji przyrody. To też 
jest drugą nauką, jaką mamy z tej wystawy.

Idealista widzi naturę jako rzecz piękną, 
ozdobę — dla mistrzów Północy jest ona ży- 
Wą duszą. Przykład na R u y s d a e 1 a c h, obra­
zach r a n  d e r  N e e r  a, v. Go y en  a i Cuy-  
pa. To też jest trzecią nauką z tej wystawy...

Bardzo interesująco i pięknie przedsta­
wił Dastępnie prof. Antoniewicz zmianę, sto­
pnie i przejście obrazu rodzajowego, w ory­
ginalny a niezwykle jasny i przystępny spo­
sób tłumacząc to na rubasznych obrazach 
Te n i e r  s a i Os ta  d Aa, wytwornych obraz­
kach C o d d e 'a , sielankowych A. y. d. Ve l -  
d e’a. Pełne humoru obrazy S t e e n a  i Go-  
v a e r t a  PI  i n e k  a zalicza znakomity prele­
gent do arcydzieł niezwykle odrębnych i bar­
dzo cennych, które powinny wystawie naszej

nadać zasłużony rozgłos — zwłaszcza jedyny 
w swoim rodzaju satyryczny, a dość rzadki 
obraz Flincka.

Po krótkiem zebraniu wszystkich swoich 
uwag w p-wną ścisłą całość, umożliwiającą 
doskonale swobodne oryentowanie się i doj­
ście do pewnej określonej syntezy w całej 
■wystawie, zakończył prof. Antoniewicz obra­
zem Rembiwndta, który daje nam jedną z 
najwyższych emanaeyj czystego ducha ludz­
kiego poza czasom, poza kulturą. Złipzenle 
obu tych momentów: absolutnego momentu 
duchowego i formy realnej, oto najwyższa 
zdobycz tej sztuki, oto siara sztuka Rembrand- 
ta, a zarazem ostatnia i najwyższa nauka, jaką 
nam daje ta wystawa....

Przemówienie prof. Antoniewicza wy­
kwintne, gorące i głębokie, nagrodzono rzę­
sistymi oklaskami.

Mimowoli nasuwa nam się uwaga, że 
tak znakomitych „pogadanek11 jak hr. Piniń 
skiego, hr. Mycielskiego i prof. Antoniewi­
cza nie może słuchać szarsza publiczność 
lwowska, która wystawą obecną ogromnie się 
interesuje, a do której wstęp jest cokolwiek 
za drogi, tem hardziej, że niepodobna być w 
salonach To warz. Przyjaciół sztuk pięknych, 
przecież raz tylko jeden. Możeby bodaj osta­
tnie dni wystawy mogły mieć cenę wstępu 
do połowy zniżoną?

A rtu r  Schroder.

=  Na j j .  P a n  przyjął d. 24 b. m. w 
Zamku w Schoenbrunie P. Ministra wyznań 
i oświaty, hr. Sturgkha na osobnern posłu­
chaniu.

- Na wczo.iajszom posiedzeniu Sejmu 
w ę g i e r s k i e g o  wniósł p. Bezoky interpe­
lację  następującej osnowy: 1. czy prezydent 
ministrów wie o tem,- że austryaeki P. Mi­
nister skarbu dr. Biliński złożył oświadcze­
nie w interesie wspólnego Banku i wyraził 
nadzieję, że wspólność ta i na przyszłość 
będzie utrzymana; 2. ponieważ dla utrzyma­
nia wspólnego Banku konieczną jest zgoda 
obu Rządów i obu ciał ustawodawczych, czy 
prezydent ministrów gotów jest poinformo 
waó Sejm, żali nadzieja austriackiego Mini 
stra skarbu jest uzasadniona c-o do utrzyma­
nia w przyszłości wspólnego Banku; 3. czy 
prezydent ministrów gotów jest poinformo­
wać Sejm, jaki jest program rządu węgier­
skiego w sprawie samodzielności węgierskie­
go Banku narodowego.

P. Nagy (niezawisła lewica) przedło­
żył wniosek, według którego ' Sejm nie u- 
chwali kontyngentu rekruta poty, póki nie 
będzie zapewnione utworzenie samodzielnego 
Banku węgierskiego.

P. Kmety (partya niezawisłości) oświad­
czył, że nie potrzeba tak silnego środka 
przymusowego, bo nie można wyobrazić so­
bie, aby się znalazła większość, któraby od 
stąpiła od żądania banku samoistnego.

Następnie p. Bozoky uzasadniał swą 
interpelację, poczem o godz, 2'BO posiedze­
nie zamknięto. Następne dziś.

— Wczorajsze posiedzenie D u m y  roz­
poczęło sie o godz. 8 30 wieczorom. Udział 
posłów był bardzo liczny. Loże przepełnione. 
W loży ministrów zasiadł cały gabinet.

Hr. B o b r i n s k i  (umiarkowana pra­
wica) referował w krótkiej mowie interpela­
c ję  w sprawie Azewa i zaproponował imie­
niem komisji, aby Duma przyjęła interpela­
cję kadetów, a odrzuciła interpelację so- 
cyalnych demokratów.

== Z Szangaju donoszą, że zgromadzenie 
syndykatu zaproponowało rządowi chińskie 
mu w y b u d o w a n i e  f l o t y  na podstawie 
pożyczki zagranicznej i krajowej. M inister 
skarbu jest gotów przyjąć tę propozycyę, mi­
nistrowie natomiast opierają się temu.

Nadto krąży pogłoska, że grupa ban­
kierów w Londynie ofiarowała Chinom po­
życzkę w kwocie 25 milionów funtów szter- 
lingów pod warunkiem, że cała budowa floty 
wykonaną będzie w Anglii.

b r i lW O J L

Zwołanie Rady Państwa.
Wiedeń, 24 lutego. Według informa­

c ji Fremdcnblattu, zbierze się Rada Pari- 
stwe na obrady d. 10 marca.

Krakńw, 25 lutego. (Teł. p ry  w.). Dziś 
podpisano kontrakt darowizny gruntów ze 
strony gminy miasta Krakowa na rzecz Rzą­
du pod budowę państwowej szkoły przemy­
słowej. Grunta te przy nliey Żabiej, obszaru 
blisko 4. tysiące sążni kwadratowych, przed­
stawiają wartość około 400 tysiący koron. 
Budowa szkoły w roku bieżącym ma być 
rozpoczęta.

Stanisławów, 35 lutego. Ruch ogólny 
na szlaku Peczeniżyn Szezepanowski-Słoboda

rungurska kopalnia przywrócono dziś, tem 
samem przywrócono normalny ruch na wszy­
stkich szlakach kołomyjskich kolei lokal­
nych. _______ _

W iedeń , 25 lutego Najj. Pan zamiano­
wał skrzypka Otokara Seraka, profesora i 
kierownika szkoły gry na skrzypcach w 
Akademii muzycznej w Wiedniu, urzędnikiem 
państwowym w VI. klasie rangi.

W iedeń, 25 lutego. 1) > VI. klasy ran ­
gi posunięci zostali: Dyrektor seminaryum 
żeńskiego w Przemyślu Józef Fałat, dyrektor 
seminaryum męskiego w Krakowie ks. Józef 
Bielenin i dyrektor żeńskiego seminaryum 
we Lwowie Jan Wojciechowski,

B udapeszt, 25 lutego. Sejm przyjął 
ustawę o kontyngencie rekrutów.

P ary ż , 25 lutego. Na Riwierze padał 
wczoraj wieczorem oM ty śnieg. Dziś panuje 
tam dotkliwy mróz.

Londyn, 25 lutego. Zwolenniczki pra­
wa głosowania kobiet usiłowały wczoraj wie­
czorem wtargnąć do parlamentu, polieya je­
dnakże przeszkodziła temu. Wywiązały się 
dzikie sceny. 26 osób aresztowano.

Sprawy wschodnie.
Londyn, 25 lutego. Times uznaje, że 

nie można żądać od Austro - Węgier, aby 
spełniły żądania terytoryalne Serbii. Pismo 
sądzi, że należy wrócić znowu do myśli o 
konferencyi bałkańskiej.

Położenie w Królestwie Polskiein 
i  w Rossyi.

Warszawa, 25 lutego. (Teł. pr.). Sąd 
wojenny wydał 4 wyroki śmierci w sprawie 
o napady bandyckie.

Warszawa, 25 lutego. (Tel. pry w.)- 
W -razie niedojśeia do skutku wyłączenia 
Chełmszczyzny z Królestwa Polskiego, chełm­
skie bractwo prawosławne postanowiło do­
magać się u rządu russyfikacyi miasta Bia­
łej w gubernii siedleckiej na wzór Chełmu. 
Miasto Białę uznano za bardzo ważny punkt 
dla prawosławia i interesów państwowości 
rossyjskiej.

Warszawa, 25 lutego. (Tel. p ry  w ). 
Onsgdajsze zgromadzeń i eczłonków Polskiego 
zjednoczenia postępowego obradowało nad 
odezwą w sprawie posłów polskich w Du­
mie, w której to odezwie zażądano, by wszy­
scy polscy posłowie złożyli mandaty. Pomi­
mo opozycji przyjęto 73 głosami przeciw 32 
wniosek zgadzający się na tę odezwę. W o- 
pozycyi stanęli członkowie dawnej P. P. P.

Petersburg, 25 lutego. (Tel. pr.). Se­
nat skasował wyrok warszawskiej Izby są­
dowej w sprawie Jonina i Kościuszki i obu 
uniewinnił.

Petersburg, 25 lutego. (Tel. pr.). P re­
zesem biuraj rady Towarzystwa wzajemności 
słowiańskiej wybrany prezes Dumy Chornia- 
kow, wiceprezesami Krasowskij i hr. Olizar.

Duma rossyjska w sprawie Azewa.
Petersburg, 25 lutego. (Pet. Ag.). 

Na wczorajszem posiedzeniu Dumy socjalista 
Pokrowskij omawiał szczegółowo działalność 
Azowa i przyszedł do wniosku, że agent rzą­
dowy Azew z wiedzą rządu dopuszczał się 
prowokacji i brał udział w szeregu mor­
derstw terrorystycznych. Materyał ten dosta­
tecznie dowodzi, że cała polityka rządu opie­
ra się na systemie prowokacyjnym.

Następnie dwaj mówcy ze skrajnej pra­
wicy podnieś!?, źe niema powodu do inter­
pelacji, gdyż cały materyał pochodzi z po­
dejrzanego źródła, mianowicie od rewolucjo­
nistów. In terpelacje należy odrzucić. Duma 
przeciążona jest pracą i ma do załatwienia 
ważne sprawy.

Wielu posłów zapisanych do głosu, wy­
szło z sali, gdyż chcieli przemawiać dopiero 
po mowie Stołypina. Prezydent zarządził 
przerwę półgodzinną. Po przerwie poseł Per- 
gament w obszernej mowie uzasadniał in ter­
pelacje.

Zabrał głos prezydent ministrów S t o- 
ł y p i n  i oświadczył, że wbrew wywodom 
poprzednich mówców interpelacya wydaje mu 
się dość uzasadniona, gdyż fakty i materyały 
przytoczone pozostają w sprzeczności z tym 
materyałem, jaki rząd ma do dyspozycji.

Oskarżenia przytoczone w interpelacji 
pochodzą ze źródeł rewolucyjnych, dlatego 
minister sądzi, że Duma po wysłuchaniu go 
nabierze przekonania, że postępowanie rządu 
nie daje powodu do interpelacji. Mówca nie 
chce wygłaszać obrony, ani też oskarżenia, 
ahce tylko wyświetlić sprawę ze stanowiska 
czysto państwowego. Przedewszystkiem mi­
nister pragnie określić ściśle pojęcie „pro­
wokator". Rewolucjoniści nazywają prowo­
katorami wszystkich tych, którzy donoszą 
rządowi o ich zamiarach i czynach. Nato­
miast rząd nazywa prowokatorami tych wszy­
stkich, którzy dopuszczają się zbrodni. Mó­
wca nie chce ani Azewa bronić, ani go u- 
sprawiedliwiać. Jest on zwykłym agentem 
policyjnym, któremu teraz przypisują przy­
mioty legendowe i popełnianie szeregu zbro­

dni, a to na podstawie źródeł rewolucyjnych. 
Rząd opiera się tylko na materyałe fakty­
cznym.

Minister przytacza fakty z życia Azewa, 
oraz omawia, stosunki jego z rewolucjonista­
mi w różnych miejscowościach Rossyi i za­
granicy i jego stosunki z departamentem po­
licji od r. 1892. Dalej nadmienia, że depar­
tament- policji stwierdził, że naczelnicy or­
ganizacji rewolucyjnych w razie popełnienia 
jakiejś zbrodni zawsze są na miejscu, w ceiu 
podtrzymywania energii tych, którzy mają 
akt terorystyczny wykonać. Jest to okoli­
czność ważna do osądzenia działalności Azewa.

Minister wspomina o zamordowaniu gu­
bernatora w Ufie i zamordowaniu Plewego i 
zapytuje: gdzie był wówczas Azew, jaką rolę 
odegrał w policyi, co wówczas doniósł jej?

Na te wszystkie pytania można odpo­
wiedzieć. Miejsce pobytu Azewa było zawsze 
policyi znane. Wśród rewolucjonistów nie 
zajmował on jeszcze wówczas wybitnej roli, 
dowiadywał się tylko przypadkowo o niektó­
rych rzeczach i donosił policyi wiele wiado­
mości, które się w zupełności sprawdziły. 
Stanowisko Azewa wśród rewolucyonistów 
nie było wpływowe do r. 1906, nie mógł on 
więc w zamachach tego roku odegrać roli, 
ani też tych zamachów udaremnić. Dopiero 
w r. 1906 stał on się reprezentantem komi­
tetu centralnego i od tego czasu należy 
stwierdzić, że wszystkie zamachy komitetu 
tego nie udawały się, a tylko autonomiczne 
samodzielne organizacje wykonały kilka mor­
derstw, wszystkie zaś zamachy komitetu cen­
tralnego wykryto.

Pogłoskę o zamachu na cara w r. 1908 
nazywa mówca zmyśloną.

Jeżeli smutne jest wykrycie podobnych 
zamachów, to jest to smutne nie dla rządu, 
a tylko dla stronnictw rewolucyjnych.

Następnie omawiał Stołypin rewelaeye 
Bakaja, ogłoszone w M atin i obszernie opi­
sał działalność jego w Warszawie. Wskazał 
na to, że go wydalono ze służby w policyi 
politycznej z powodu zarzutu co do wymu­
szenia. (Głosy oburzenia w centrum). Potem 
zaraz Bakaj przeszedł do obozu rewolucyo­
nistów i wydał im tajne dokumenty, oraz 
opowiadał rzeczy zmyślone. M inister dalej 
omawiał działalność Burcewa, którego rewo­
lucyjne wyznanie wiary uznaje tylko terro­
ryzm, morderstwa, zamachy na monarchów 
i bomby. Z tego powodu na,wet w Anglii i 
Szwajearyi uznano go za zbrodniarza, w An­
glii skazano go na 18 miesięcy robót przy­
musowych, z ozwąjearyi go wydalono.

Jako trzeci oskarżyciel rządu występuje 
były dyrektor departamentu policyi Łopuehin, 
który obecnie jest w śledztwie, oskarżony o 
popieranie socyalnych rewolucyonistów i o 
przyjmowanie rewolucyonistów w Londynie 
i -potwierdzenie wobec nich, że Azew jest 
agentem policyi. M inister nie chce wydawać 
sądu o Łopuchinie, ale rząd nie mógł ścier- 
pieć złamania zaufania, jakiego on się do­
puścił.

Go do sprawy Azewa w związku z Ło- 
puchinem, wystarczy stwierdzić, że Łopuehin 
nie miał wcale wiadomości o rzekomych zbro­
dniach Azewa.

Z tego wszystkiego w ynika: po pier­
wsze, że rząd ehwilowo nie ma wcale po­
wodu do pociągania urzędników do jakiej­
kolwiek odpowiedzialności za czyny zbrodni­
cze, ani też nie ma materyału dowodowego, 
aby oskarżyć Azewa jako prowokatora. Po 
drugie — powiada minister — wynika dla 
mnie z tego smutny, ale nieunikniony wnio­
sek, że póki panuje terror rewolucyjny, musi 
też istnieć policyjna służba szpiegowska. 
Musimy wszelkiemi siłami bronić państwa i 
życia cara. Należy jednak przedsiębrać wszy­
stkie środki ostrożności, aby ta służba nie 
została wypaczona. Póki ja  stoję na czele 
rządu, nigdy nie będę robił użytku z prowo­
kacji, a w razie jakichś wykroczeń, będą 
one karane, skoro rząd się o nich dowie. 
Rząd prowokaeyi nie ścierpi, ale nie wolno 
o-dosobnionych wypadków podnosić do go­
dności zasady rządowej. Zadania r.asze są ja ­
sne, niestety jednak mogą być spełnione 
tylko na- drodze, zagrożonej bombami i bro­
wningami. Cały system policyjny musi zwal­
czać tę zarazę, ale jest to tylko środek do 
umożliwienia spokojnego życia i' spokojnej 
pracy.

Sama wolność nie wystarcza. Drogę do 
uzdrowienia Rossyi wskazano z wysokości 
tronu. Panowie jesteście powołani do speł­
nienia tego olbrzymiego dzieła i rząd chce 
w tem pomagać.

Prezydent ministrów kończy słowami: 
Czas już niedaleki, w którym cel nasz osią­
gniemy. tj, uwolnienie Rossyi od nędzy, cie­
mnoty i bezprawia i zszeregowanie wszyst­
kich jednomyślnie i wiernie około cara. Czas 
ten nadejdzie mimo wszelkich rewelacyj, al­
bowiem po naszej stronie jest nietylko siła, 
lecz także prawo. (Żywe oklaski na prawicy 
i w centrum).

Odpowiedzialny redaktor:

A d. a ni E  p c c k © w i e « k i.
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C U K I E R N I A
pod

„Wozem Drzymały “
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁADYSŁAWA PODBALIGM
Lwów, ul. Akademicka 1. 5,

(tubek M agazynu Wnych Schay@ ró^)

poleca najlepsza KAWĘ, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE,

Spółka Fakturowa
Lw ów , ul. Kościuszki I. 7,

I .  p i ę t r o ,
eskontuje: faktury, pretensye książkowe, rymesy, za- 
liezki kolejowe i inne wynikające z obrotu handlo­

wego.^

DOM BANKOWY

Sokal i Lilian
na czas przebudowy własnego domu 

przeniósł swe biura 
do LOKALU

obok Kawiarni Wiedeńskiej
przy UL K ilińskiego.

Dentysta dr. K. Lewandowski
Lwów plac Halicki 7 (nad Kawiarnią Centralną). 

Wyjmowanie, plombowanie, wstawianie zębów bez boiu.

Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. Słowa­
ckiego we Lwowie, zwraca się do P. T. Publiczności 
z uprzejmą prośbą by przy zakupnie papierów listo­
wych żądała w sklepach papierów SŁOWACKIEGO 

wyrobu jedynej w kraju fabryki

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Częśó dochodu z rozsprzedaży tego papieru przezna­
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po­
nieważ eeny w niezem się nie różnią od een innyeh 
papierów, przoto P. T. Publiczność zakupując papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku przy­

czyni się do wystawienia pomnika poecie. 
Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wineyonalnyeh, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 

we Lwowie.

W I L L A
w  Z akopanem

0 kilkunastu pokojach, kilkn werandach
1 balkonach, na jednej z głównych nlic, 
z obszernym placem i  ogrodem, z całem  

urządzeniem (także na zimę)
d o  s p r z e d a n i a .

Bliższa wiadomość w redakcyi »Ga­
zety Lwowskiej®, (od godz. 13—2).

Bracii Turcyarze śff. F r a ic M i
Przytulisko ubogich

Lwów, u l. Kleparowsfca 15.
Wyplatanie, politurowanie i naprawa 
mebli giętych. — Słomianki. — Nor- 

wegskie łóżka składane.
W ó z e k  t r a n s p o r t o w y  zabiera meble 

i  odwozi zreperowane.

P r z y j o c b a f i  ck i L w o w a ,

Dnia 25 lutego 1909.

Hotel Qeorge’a.
PP. P. Biesiadecki z Firlejowa, L. 

Podlewski z Czern8lowa, hr. K, Krasicki z 
Bachorzec, S. Kiełczewski z Husiatyna, J. 
Starorypiński z Podola.

Hotel Europejski.
PP. dr. M. Siokało z Drohobycza, A. 

Krysko z Popicda, B. Ujejski z Pawłowa, 
K. Gereb z Kisilwy, M. Eisenberg z Czei- 
niowiec.

Hotel Imperial.
PP. K. Czerwiński z Podola, W. Sta­

nek z Wiszenki, dr. I. Lauterbach z Droho­
bycza.

Hotel pod Trzema Koronami.
P. J. Kintzi z Bemenowa.

Hotel Stadtmullera.
P. A. Szambelan z Komierzyna.,

Hotel Victoria.
PP. J. Pasek Błotnicki z Dzikowca, J. 

Mliller z Błyszezywód.

€ £ A I 1 K  
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 25 lutego.

I .  Akeye za **tnkę.
Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor.

U . L isty  sastairne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
» » A1/! pr. „ los w 50 1.
„ „ 4 prc. „601. po 200 k. 

„ kra' 4‘Zipr. „ los w 51 1.
„ 4 pr. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem, 4 pr. (pierw­
sza e m is y a ) ................................

Tow. kred. galic. ziemsk. 4 pr.
log w 411/* l a t ..........................
4 pr. log w 56 la t . . . .

I I I .  Ob lig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

.  n 4, /.pr.(3em .) 
„ „ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Potyczka m. Lwowa 4 p r .. . . 

» a r 4 Łoaw*a. .

IV . Lasy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 

V . Monety.

Dukat cesarski . . . . .
20 fra n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

płaeą |żądają
walutą koron
K h E h

565 — 575 —

360 — 400 -

551 - 556 -

410 — -------

O 109 50 110 20
te 99 - 99 70
o 9Z 50 93 50
© 300 — 100 70

93 30 94 -
-w
© 36 50 -------
•M
e 96 50 — —

9S 66 93 20
Pi
rM
o
Ai 97 jJC 97 90
m 100 SC 101 20
M

99 70 100 40n 93 - 93 70
92 70 95 40

Jt*
94 30 94 70
90 30 91
91 50 92 20

99 - 107 -

11 30 11 38
19 04 19 30

251 - 253 -
252 - 254 -
116 30 117 20

K ur* g ie łd y  w le d « fe k k j#
Dnia 23 lutego 1908.

A . Ogólny d łng państwa. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad ' . ................................93 60 88-89
styezeń-lrpiee........................................... 9355 93-75

Jednolity dług państwa w srebrzą 
luty-sierpien . . . . . . . .  97-60 98-80
kwisoisń-paździsrnik  ................  97 60 98-80

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 25C zł. mk. 3 2 pr. ~ ■— —•—

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 155—  158—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 210 50 214-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 266-50 272 50
„ „ 1864 po 50 zł. . . 266-50 272 50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290-75 291-75

B . B ła g  państwa (wszystkioh w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnyoh).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr....................................... 114-30 114-50

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. . . . . . . .  93’65 93-80

C. Obllgaeye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95 29 96‘20
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 114-75 116-75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

58/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .  454--- 456—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/« pr........................115-70 119 70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ).................  94-45 95 45
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr. . . , , 96—  86—

ObLig-seye pierw szeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 105--- ——

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  123—  —1—
Kol Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr........................  95 60 96'60
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr................................... . 95-50 96 50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc...........................   , 95-60 96 60
Kol. półnoonej ces. Ferdynanda em.

s r. 1887, 4 prc. ( sr. ) . . . . .  95-75 96'75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

i  r. 1887, 4 pro................... 96-10 97-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1888, 4 p r o . .....95 26 96 25
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

s r. 1891, 4 pro.... 95-60 96 60
Kol. półnoonej ces. Ferdynanda em.

i  r. 1898, 4 prc.... 95 60 96-69
K oi północnej cos. Ferdynanda em. 

s r. 1904, 4 prc, . . . . . .  95-30 95-90
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r . .........................................  94-60 95-50
Koi. p l ie .  Karola Ludwika 4 pr. . 95-30 86 30
EcI. iwewsko-mssnt.-jMskiftj s  roks 

i m  4 pr. . . . . . . . . .  .. 3 5 --  86—
K et Arsyfe. Esdolfe (Ssliiksusałw- 

$Kt) sit 48$ murek 4 pr. . . , 116—  ——
p eistw #  (krsjów korony węgiartaki.j).

. słotp. renta za 100 xł.
„ ,, w wal. kor.

obi. pr. regal. Oiuy 4 prc. 
psż. za lf>0 zł. (2001 kor.)

50 sł. (Kfi kor,)

4 pr. . 100—  100 
-. 4 pr. —•- —

.140-60 
169 50 
189-69

144
193
193

Koronowa waluta P*’»cą żądają

E . Ohllgaeye Indemnlzaeyjne.
Kroaeyi i Sławonii . . . . . .  93"75 94 75

^Węgier za 100 zł. 4 pr.......................  92-15 93 15
F . Inne publiczne pożyezki.

Poź. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103*20 ——
?oż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr.......................................93"— 94—
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 pr................................... 101-50 102 50
Gal. poź. kr. z roku 1893 4 pr. . . 93-50 94-50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97 05 98—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 

4 pr. . . . . . . . . . .  . 90-— 91 —
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 pr.............................................. —
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 85 75 9175
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 176-35 179 25

GL L isty nastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
fza 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 301.41/, pr. — --- - -  
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
» „ „ » 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
Ił » n « 4: pr.

Gal!" ake. b! hip. 10 pr. prom. los 6 pr.
„ ,  „ „ los 50 I: 41/, pr. . .
„ - „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat

* » n * A p .  star* • •
Banku kraj. dla Galieyi Lodomsryl 

4*/i pr. 51‘/i lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 łat 41/, pr.......................
Banku kr. logy 67ł/« 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-weg. kraks 60 lat 4 -sr. . ,

„ » W lat w. k  \  pr.

H . BMłjfayye s nrawsn piarwisaństwa
sfe 100 :si, nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju sa 400 i
10.000 m. 4 pr...................................

Tow. źegl. par. po Den. Elm. r. 1888 pr.
Kolej Lwow-CzerH.-Jassy i  r, 1884

za 300 z ł........................................   .
Kolej Lwów-Ozera. z r. 1884 za 300 

zł. 4 pr. . . . . . . . . .
Gal. kol. lok. wschód, aa 10C zł. 4 pr.
Wm . s s (. kol. mb. 1870 za 200 si. 5 pr.

» ■ .  ,  .  *pr.

Jf. Lasy (aa satukg).
Budapeszteńskie (Basiiioa) 5 s ł . . .
Zakład kred. dla handl. i  pm m .109 sł.
Oiary 40 zł. m. k...................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 r f . .. .

93-90 94-90
2 7 4 -- 280—
264— 270—
100— 101—
94 50 fc)5'Sv

109-75 110-25
89— 99-50
93— 94—
9215 9315
87— 88—
96-35 97-85

100— 101- -

99-90 100-90
93— 94—
87-40 98 40
98-65 9915

112-20
112-20

113-20
113-20

86-75 . 87-75

93-26 94-25

101-75 102-75 
gp-75 —

2060
466-—
1 4 4 -
i0 5 -~  

99-~  
65 -

22-60 
4 7 6 --  
154- - 
1 1 5 -  
1 0 9 --  

71-—

Koronowa waluta. płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k...................................191--- 201 —
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 5 i S0 55 50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . , 30-50 32 50
Losy fund. Arcyks Rudolfa 10 zł. . 6łr ~  70- —
Salma 40 zł. m. k. . . . . . 245 - -  255 —
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 94-— 104'—

K .  Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 290 50 291 50 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3300-— 3305-— 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 620 — 62 k — 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 721-50 722 50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 587'— 590-— 
Galic. banku hip. 200 zł. . . . .  567-— 57P— 

„ „ dla han. i przom. 200 zł. 400 — 405' —
Banku dla krajów koronnyoh 200 zł. 425 26 426 25

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1748 — 1758 — 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 530-50 531 60 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 24'a---  247 — 
Zx?nosteńska banka 100 zł. . . .  242-—• 243 —

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych,

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 416*— 450— 
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 396-•— 430-—

Kolei pólu. ces. Ferd. 1000 zł. tak. 5080-— 5140-—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 jL 4t 5-— 435 - -

„ Lwów-Ozera.-Jassy 300 zł. . . T47-— iiól —
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lok,
400 k o r . ..................... ;i35-- 355

Anato. Tow.żsgl. aaDusąja 590zł. mk. 91 0   914 —

M. Akey® Przedsiębiorstw przsruysłowyeb

Tow. kopalń węgla w Brus 100 zł, 686 — 690 50 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 542-— 546 — 
Austr. tow. górniese Alpins 100 zł. 623 75 624 75 
Prag. tow. Żelazn, przem, 200 zł. - 3348— SS59— 
Schodniey 500 kor/ . . . . . .  410 •— 416 ■—
Tanek. so n . tytonie,/. 500 franków 334 — 336 —
Trifail, tow. kóp. «r$gl* 70 »i, X67 — 268 —

M. 7? a Sr e l  s ,

Berlin ca 100 marek S jpr. . . —
Londyn za 10 funt, azi. 4 pr, . 840
Paryż za 100 .franków . . . .  95
Petersburg za 100 rubli !»*/, y?. 252
Niemieckie banki 116
Włoskie banki . . . .  94'
Frrncuskis i. .....................
Bawajewrłld* b»BnTf I

•127! 
50 
97‘t, 
7Ś>/,

•32»/,95

&■> W et i a 4 y.
11-33Dukat cesarski . . . . . .

Aaitr.-węg. 8 gsid. złots xton»t»
20-frankowka  ..............
30-markówka...........................
Eosej-jski półimperyał . .
Niem. banknoty za ICO marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
Rubls ...........................

1905
23-43

ll«-97*/j,
94-65
2-C27,

240-20 
85-27V. 

253 -  
11T171/, 
94 87*/.

95-37*/.

11-36

19 08 
23A9

117-17*/,
74*85
2-537.

w w .

Licytacys.
L. 16.142/K . b. (1538 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na gościńcach państwowych 
w jarosławskim okręgu budowniczym w latach 
1910, 1911, 1912 odbędzie się dnia 22 marca 
1909 w c. k. Starostwie w Jarosławiu licy- 
taeya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru dostawić się ma­
jącego w roku wynoszą: za 5315 m 3 72.736 
kor. 35 hal.

W arunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem e. k. Starostwie, gdzie także w 
wyżej oznaczonym dniu najpóźniej do godzi­
ny 12 w południe wnoszone być mają ofer­
ty, sporządzone na blankietach urzędowych, 
których Starostwo bezpłatnie udzieli, a za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę i 
we wadyum wynoszące 5%  kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem opustu z cen jednoskowych nie 
tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska ofiarowaną cenę jednost­
kową bez żadnych dopisków, wreszcie po­
łożyć datę i podpisać ofertę imieniem i na­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe co do każdego kamienio­
łomu lub szutrowiska osobno, albowiem za­
twierdzenie ofert nastąpi bezwarunkowo we­
dług poszczególnych kamieniołomów lub szu­
trowisk.

Oferty nie sporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, będą zwrócone oferentowi zaraz przez 
komisyę przeprowadzającą licytacyę po ter­
minie licytacyi nie będą przyjmowane.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lutego 1909.

L. cz. E. 706/8 (9) _ (1647 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 22 marca 1909 o godzinie 9 
przed  ̂południem, odbędzie się na miejscu 
w gminie Wituszyńce licytacya realności obj. 
lwb. 132, 148, 181, 182, 183, 192, 208 i 
213 ks. gr. gm. Wituszyńce stanowiących 
grunta orne o łącznej pow. 12 ba., 58 ar., 
37 m 2 bez przynależności.

Nieruchomości te oceniono: a to lwb. 
132 na 182 kor. 84 bal., lwb. 148 na 11.031 
kor. 43 hal., lwh. 181 na 4167 kor. 46 bal., 
Iwh. 182 na 957 kor. 07 bal., lwb. 183 na 
121 kor. 96 bal., lwh. 192 na 988 kor. 40 
hal., lwb. 208 na 847 kor. 56. bal., lwh. 
213 na 813 kor. 40 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad lwh. 132 kwotę 121 
kor. 88 bal., ad lwh. 148 kwotę 7354 kor. 
28 bal., ad lwb. 181 kwotę 2778 kor. 21 
bal., ad lwh. 182 kwotę 638 kor. 04 bal., 
ad lwh. 183 kwotę 81 kor. 30 bal., ad lwb. 
192 kwotę 658 kor. 93 bal., ad lwb. 208 
kwotę 565 kor. 04 bal., ad lwb. 213 kwotę 
542 kor. 26 bal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby byó ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane , 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dnia 6 lutego 1909.



L. cz. E. XX. 1745/8 (5) (16B9 3 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 80 marca 1909 o godz. 10 przed 
południem w sądzie tutejszym w sali Nr. 2, 
odbędzie się licytacya 3/21 z 7/16 czyli 1/16 
część realności lwh. 574 dz. I. gm. m. Lwo­
wa, składającej się z pięciu domów partero­
wych murowanych przy ul. Pohulanka 6, 
komórki, chlewa, gołębnika i 8 kurników z 
przynależnościami składającemi się z zwy­
czajnych przynależności budynków, oparka- 
nienia i owocowych drzew.

Nieruchomość wraz z przynależnościami 
wystawiona na licytacyę jest oceniona na 
1250 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 625 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w biurze Nr. XX. 
sądu tutejszego.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej * wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział XX
Lwów, dnia 20 lutego 1909.

L cz. E. 2264 8 (5) (1503 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Berischa Falka, odbędzie 
się dnia 9 marca 1909 o godzinie 8 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9, licytacya realności lwh. 161 ks. 
gr. gm. Hanowce wraz z przynależnościami 
wedle protokołu ocenienia z 18 listopada 
1908 1. cz. E. 2264/8 (2).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 400 kor., przynależności zaś 
na 20 kor.

Najniższa cena wynosi 280 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w Loku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

L. k. Sąd powiatowy, Oddział 11
Bołszowce, dnia 25 stycznia 1909.

L. cz. E. 2961/7 (4) (1643 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jakóba Bleiberga w Boł- 
szowcaeh, odbędzie się dnia 15 marca 1909 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9, licytacya 
2/3 części realności lwh. 214 ks. gr. gm. 
kat. Hanowce, wraz z przynależnościami, we­
dle protokołu ocenienia z dnia 26 listopada 
1908 I. cz. E. 2961/7 (2).

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 246 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi 164 kor. 44 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedynie przez przybicie na tablicy
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bołszowce, dnia 10 lutego 1909.

H. cn. E. 3553/8 (5) (1615 3 - 3 )
O ro ^ io m eH e  n e p e T o p r y .

Ha n o n u p a n e  C aM o n o M o u n  T oB apH C T B a  
3 a p e e c T p , 3 oÓ M eaceH oio n o p y K o ro  b  C oyiotrh- 
b I, 3 a c T y n .ie H o r o  u e p e 3  .ą n p eK T op a  a^B O K ara  
,zi;pa T K e.ier iB C K o ro  b  C o j o t b h b i  B ifló y ;i,e  c a  
ą h h  9 i r a p r a  1 909 n e p e ,ą  no-ay^ B eM  o  9 r o -  
,zi;h h I b  H H 3m e 03H aueH iM  c y ^ i ,  KOMHaTa u . 1 1  
b  C o.t o t b h h i  n e p e T o p r  ( jr lp H T a n a a ) : 1. n o -  
aoBH H H  pea^ B H ocT H  o ó h . b h k . r in .  u . 114, 
u . ą,oM y 77, 2. f/20 u aeT H  pea.iBHOCTH o ó h . 
b h k . r in .  u. 876, 3. 1 3 u a eT H  peaaHOCTH  
o ó h . b h k . r in .  1263, 4. 1/3 uacT H  pea^iB- 
h o c t h  o ó h . b h k . r in .  u .  i265 rp oM . KaT. 
B a Ó u e  pfiM 30ÓoBH3aHO'i HeOÓHHTOi MaCH
cna^K O B oi 6ji. n. M a m a  O K H ^ a n n y K a  c. 
lO p K a , 3a c x y n a e H o i  u e p e 3  K y p a T o p a  H h k o -  
jiy  B a o i n n y s a ,  r o c n o ^ a p a  b  B a d u is i  s^rac- 
h h x  B p a3  3 npH H ajreacHO cTH io cK ^ a^ aiouoK )  
c a  3 noaoB H H H  cT a p o i xaT H  ^ ep es^ ia H O i c o -  
aoM Oio K p n T o i H a n ap u ;. 6yp. u . KaT. 48, 
49 i  50 b E a ó u iM  3Ó yAO BaH oi.

Il/irn n o B H c m i He^snacHM OCTH n o a o a c e -  
m  e b  B a ó u is r  a  ciM a^ aroT B  c a  3 5 o c iÓ H n x  
K oanw ieK ciB  ńpyHTOBHK o  t p y H i i  nepeB aacH O  
/ip óp iM  y p o a c a fim M  n o  u acT H  a n o  p i j a ,  a 
n o  uaeT H  a K o  cteo a ca T B  yac£ n ia H H x  o .ry  u -  
H in  n o B ep x H H  7 M o p r is  475 K B a^ p. c a a c n iB .

B ir c m e  BH M ipeni uaeT K H  H e^B iiacH inoc- 
t h h  e  o if iH e m  pa30M  Ha 877 K op. 60 c o t ., 
n p H H aaeacH icT B  H a 30 K op.

H a n H H 3 m a  n o ^ a n a  b c ix  B n e m e  n ią , 1., 
2., 3. i  4. BHM ipeHHX HaCTHH HeftBHHCHMOC- 
t h h  3 npHHajreacHOCTaMH b h h o c h t b  pa30M  
604 K op. 66 c o t .

y c . r o B i a  n e p e T o p r y ,  i  rpaMOTH, B i^ H o c a n i  
c a  ,3,0 HeflBHSKHMOCTHH (B H T a r rinOTeUHHH, 
B H T ar K aTacT paaBH H H , npoToK O ^H  o p in e H a  i 
t . # . )  M oi'yTB T i, m,o MaiOTB o x o x y  ic y n o s a -  
t h , n e p e r n a H Y T H  b  H H 3m e 03H aneH iM  cyA 'i, 
KOMHaTa n . 13, n i^ u a c  ro,a,nH ypaflO B H X .

IIpaBa, K O Tpi 6 h  n p o ^ a a c  p o ó h jih  H e -  

/i,onyCTHM Oio, HajreacHTB H a n n is H lf im e  H a ą h h  
cy ^ o B iM , BH3HaueHiM  pp n e p e T o p r y ,  n e p e ^  
n e p e T o p r o M  3rojrocH T H  b  c y ^ i ,  ó o  H H aism e  
rpo f lo  h e;i,Bh ach m o c t h  eaM oi B ace o ia n m e  H e  
M oryT B óyT H  n i^ H o m e m .

O  ^ a j& n iH x  B u n a ^ ,K a x  n o c T y n o s a n a  
n e p s T o p r o B o r o  y s i^ o M a a T H  c a  6jpe  ocoónr, 
p a n  K O T pax n ią , t o h  n a c  m o  p o  H e^B nacH - 
M ocT eń , a K icB  n p a B a  a ó o  T a r a p i  cyT B  y c T a -  
H o s a e H i, a ó o  b  T o icy  n o c T y n o s a H a  n e p e T o p -  
r o B o r o  ycT aH O B M em  ó y ^ y T B , b  t im  B H iia^ K y
TBUBKO npHÓHTBM B C y ^ l, HK ÓH OHH aH i He 
M e m ic a m  b  o ó jb iC th  H H 3m e o 3 H a u e H o r o  c y -  
f l y ,  a m  H e B C K a3aan  noiM eHHO noBHOB^iacT- 
p a  p jL a  p o p y u e H B  M em K a io u o ro  b  M ic p e s o -  
c t h  c y p y .

Hj. k . C y p  noBiTOBHH, B ip p i*1 X .
C oaoT B H H a, p r ia  26 c iu n a  1909.

(1666 2— 31 
Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego 1. 6.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie) 
przed południem od 8 do 12, po południu, 
od 2 do 6, — w soboty po południu od 

3 do 8.
L i c y t a c y ę :

Poniedziałek 1 marca 1909 od 10 do 12 
godz. przed południem : towary korzenne 
i galanteryjne.

Wtorek 2 marca 1909 od 10 do 12 godz.
przed południem: meble i pianino. 

Środa 2 marca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem : meble, fortepian, pia­
nino i maszyna do pisania.

Czwartek 4 marca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, fortepian i 
bilard.

Piątek 5 marca 1909 od 10 do 12 godz. 
przed południem: meble, fortepian i 
obuwie.

Sobota 6 marca 1909 od 10 do 12 względnie 
od 3 do 8 godz. po południu: meble 
i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w haii przed licytacyą w go­
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 22 lutego 1909.

L. cz. E. XXI. 2565/8 (8) (1658 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Jana Szweda we Lwowie 
ul. 29 Listopada 1. 2 zastąpionego przez adw. 
dr. Pomianowskiego odbędzie się dnia 21 
kwietnia 1909 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w sali 2 we 
Lwowie licytacya 5/6 części realności pod 
lk. 1009V4 we Lwowie położonej lwh. 866 Dz.
I. ks. gr. gm. m. Lwowa objętej, składającej 
się z dwóch domów parterowych murowanych 
wraz z przynależnościami wedle protokołu 
oszacowania z 30 listopada 1908 E. XXI. 
2565/8 (6) bliżej poszczególnionymi.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
według ocenienia, przedstawia wartość bu­
dynków wraz z parcelą gruntową w kwocie 
3361 kor. 50 hal., wartość przynależności 
40 kor.

Najniższa cena wynosi 1700 kor. 75 hl., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. XXI.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznacze- 
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi' pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXI.
Lwów, dnia 26 stycznia 1909.

L. Nam. 10.929/09 (1707 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Oelem zabezpieczenia dostawy i zmon­
towania 26.000 kg. ważącego żelaznego ze­
społu mostu Nr. 105 na Pruteu koło Tarta- 
rowa w km. 38’8 traktu Delatyńskiego od­
będzie się 19 marca b. r. o godzinie 12 w 
południe w Departamencie budowy dróg i 
mostów e. k. Namiestnictwa we Lwowie pu­
bliczna licytacya ofertowa.

Warunki i plany budowy mogą być 
przejrzane we wspomnianym Departamencie 
w godzinach urzędowych.

Oferty pisemne, opieczętowane, ostem­
plowane marką na 1 koronę mają być wnie­
sione, albo przed terminem do c. k. Namie­
stnictwa we Lwowie, albo najpóźniej w dniu 
lieytacyi do godziny 12 w południe w po- 
mienionym Departamencie.

W ofercie należy podać cenę za 100 
kg. gotowego zespołu, przyczem należy wy­
szczególnić ile z podanej ceny przypada na:

1. Zespół wykonany w warstacie.
2. Przewóz na miejsce budowy.
3. Eusztowanie.
4. Montowanie.
5. Trzykrotne powleczenie farbą olejną.
6. Próbę obciążenia mostu.

Z "e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 lutego 1909.

L. 240 (1704 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Oelem oddania w przedsiębiorstwo ro­
bót nowej budować się mającej drogi z Wo­
dnik do iiorożanki na przestrzeni od kim.
II. 340 do kim. VIII. 500 rozpisuje Wydział 
powiatowy w Stanisławowie licytacyę ofer­
tową na dzień 22 marca 1909 o godzinie 
10 rano.

Warunki wykonać się mającej roboty 
ułożone według norm przyjętych dla budowy 
dróg rządowych, oraz zatwierdzony projekt 
wyż wspomnianej drogi przeglądać można 
we wtorki i czwartki w godzinach urzędo­
wych w biurze inżyniera Eady powiatowej.

Budować się mająca droga podzieloną 
będzie na trzy części, a każda część w cią­
gu jednego roku musi być zupełnie wykoń­
czoną, cała zatem budowa trwać będzie trzy 
lata.

Z Wydziału powiatowego.
Stanisławów, dnia 20 stycznia 1909.

L. 148.786/IX. b. (1708 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsięoiorstwo bru­
kowanie gościńca państwowego w Jarosławiu 
w latach 1909—1910 odbędzie się dnia 5 
kwietnia 1909 w c. k. Starostwie w Jaro ­
sławiu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne wynoszą: 45.508 kor. 
63 hal.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ­
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa­
trzone marką stemplową na 1 kor. i we wa- 
dyum wynoszące 5°/0 kwoty fiskalnej z wy­
rażeniem opustu z cen fiskalnych nie tylko 
cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu nodać i ofiarowany opust 
czy nadwyżkę cen jednostkowych bez żadnych 
dopisków wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie lieytacyi nie będą oferty 
jrzyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 15 lutego 1909.

L. cz. E. 1053/8 (5) (1696 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Dnia 23 marca 1909 o godz. 10 przed 
jołudniem w biurze Nr. II. sądu tutejszego 
odbędzie się licytacya realności wiejskiej 
objętej lwh.- 131 ks. gr. gm. Grochówce bez 
przynależności.

Nieruchomość powyższą oceniono na 
2464 kor. 57 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 1643 kor. 04 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. II.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niżankowice, dnia 13 lutego 1909.

K. u. k. Intendanz des 1. Korps.
Nr. 1339 (1703 1 - 3 )

A v i s o.
Von der M ilitarverwaltung werden nach 

kaufmanniseher Usance (handelsgebrauchli- 
eher Kauf) im Wege der allgemeinen Kon- 
kurrenz an der sich Produzenten und Han­
dler beteiligen kbnnen fur das Militaryer- 
pflegsmagazin in Tarnów 3200 q Heu, 1400 
q Streustroh und 400 q Bettenstroh beschaft, 
von welchen 1000 q Heu und 500 q Streu­
stroh unbedingt bis Ende Marz 1909, dann 
1000 q Heu, 500 q Streustroh und 200 q 
Bettenstroh bis Ende April 1909 und schlies- 
slich 1200 q Heu, 400 q Streustroh und 200 
q Bettenstroh bis Ende Mai 1909 auzustel- 
len sind.

Die Uerkaufsanbote (1 K Stempel) mus- 
sen am 7 Marz 1909 spatestens bis 10 h. 
vormiitags bei der k. u. k. Intendaz des 1. 
Korps, Stradom 10 eingebracht werden. Im- 
pegno 8 Tage. Das Heu und Stroh kann 
auch in Teilquantitaten der offerierten Men- 
gen anzunenmen.

Bezuglich der Qualitat der Artikel und 
der allgemeinen sonstigen Bedingungen bei 
der Abwicklung des rorstehenden Kautge- 
schaftes wird sich auf das fur diesen Fali 
von der obigen Intendanz mit 21 Juli 1908 
ausgefertigte Usaneeheft berufen, welches 
sowohl bei dieser Intendanz ais auch bei 
den Mibtaryerpflegs (Filial) Magazinen in 
Kakau, Tarnów, Olmutz und Tropau zu Je- 
dermanns Einsicht aufliegt.

Krakau, am 19 Feber 1909.

L. cz. E. 1601/8 (2) (1695)
Na żądanie powiatowej kasy oszczędno­

ści w Myślenicach odbędzie się w sądzie tu­
tejszym dnia 22 marca 1909 licytacya real­
ności lwh. 26 ks. gr. gm. Wilkowisko.

Cena szacunkowa wynosi 4445 koron 
61 hal.

Najniższa cena wynosi 2937 kor. 74 hal.
Warunki licytacyjne i dokumenta można 

przejrzeć w tut. sądzie.
C k. Sąd powiatowy.

Limanowa, 10 lutego 1909.

L. cz. E. 832/8 (10) (1736)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Debory Sokal, odbędzie się 
dnia 3 marca 1909 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5 licytacya realności lwh. 653 gminy 
Kozowa.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 4000 kor.

Najniższa cena wynosi 2000 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kozowa, dnia 1 lutego 1909.
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L. cz. E. II. 3382/8 (8) (1449 1 - 8 )

Na żądanie c. k. uprz. galic. akc. Banku 
hipotecznego odbędzie się dnia 18 marca 
1909 o godzinie pół do 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.
II., III. p. licytacya 3/4 części realności pod 
lk. 772 3/4 w we Lwowie położonej lwh. 
715/III. Dz. ks. gr. gm. m. Lwów objętej 
przy pl. Maryi Śnieżnej 1. orj. 5. a składa­
jącej się z parceli budowlanej lk. 2862/3 o 
powierzchni 310 m 2, na której położony jest 
dom murowany jednopiątrowy wraz z przy- 
należnościami.

3/4 części tej nieruchomości wystawio­
nej na licytacyę, oceniono na 30.000 kor., 
przynależności zaś t. j. okna, drzwi, story 
i t. p. na 453 kor. 82 hal.

Najniższa cena wynosi 15.226 kor. 91 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II., n i .  p.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądz 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 8 lutego 1909.

L. cz. E. 1709/8 (4) (1694)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Katarzyny z Storożyńskich 
Petryckiej i oświadczonych spadkobierców po 
ś. p. Konstantynie Petryckim Mikołaja Pe- 
tryckiego i tow. w Kopyczyńcach odbędzie 
się dnia 22 marca 1909 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 licytacya:

a) realności lwh. 554 gminy Kopy- 
czyńce;

b) 1/3 części realności lwh. 555 tejże 
gminy.

Nieruchomość ad a) wystawiona na li­
cytacyę, jest oceniona na 5930 kor.

Nieruchomość ad b) wystawiona na licy­
tacyę, jest oceniona na 270 kor.

Najniższa cena ad a) wynosi 3953 kor. 
34 hal., ad b) 180 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które zatwierdza 
się i odnoszące się do tych nieruchomości 
dokumenta, może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dnia 13 lutego 1909.

L. cz. E. 1739/7 (25) (1687)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Nuchima Wolfzahna, w 
Tarnopolu, odbędzie się dnia 22 marca 1909 
o godzinie 8-30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 27 w Tar­
nopolu relicytacya realności pod Nr. kons. 
355 i 1919 w Tarnopolu, stanowiącej ciało 
tabularne lwh. 914 kat. gminy Tarnopol 
objęte, z parcel bud. Ikat. 707, 709, 708 i 
710/1 na których zbudowane są dwie ka­
mienicy piątrowa i parterowa się składa­
jącej.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na kwotę 10.962 kor. 76 hal.

Najniższa cena wynosi 5481 kor. 36 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia^ przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 18 stycznia 1909.

L. cz. E. 2082/8 (9) (1699)
Zobowiązani Karolina Kadłubkiewicz i 

Antoni Rołdycz.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Huka, odbędzie 
się dnia 24 marca 1909 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 dom Borowca, licytacya real­
ności lwh. 917 ks. gr. Stary Sambor.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 6130 kor.

Najniższa cena wynosi 8065 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, może każdy, mający 
chęć kudienia, przejrzeć podczas godzin u- 
rzędowyeb w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 3 dom Borowca.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 17 lutego 1909.

L. cz. E. 976/8 (4) (1727)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Białej, odbędzie się dnia 4 marca 1909 o 
godzinie 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 11 licytacya re­
alności objętych lwh. 128 ks. gr. gm. Ja­
wornik i lwh. 184, 203 ks. gr. gm. Komań­
cza wraz z przynależytościami, składającemi 
się z pary koni, 1 wozu, 1 załubni, 1 sani, 
1 pługa i 2 bron.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

1. realność obj. lwh. 128 gm. Jawor­
nik na 3087 kor. 19 hal.,

2. realność obj. lwh. 184 gm. Komań­
cza na 334 kor. 54 hal.,

3. realność obj. lwh. 203 gm. Komań­
cza na  5527 kor. 34 hal., przynależności zaś 
na 444 koron.

Najniższa cena w ynosi: ad 1. 1543 
kor. 60 hal., ad 2. 223 kor. 03 hal., ad 3. 
3684 kor. 90 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej -wymienionym, w biurze 
Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Bukowsko, dnia 15 stycznia 1909.

Upadłości.
L. cz. S. 1/6 (103) (1673)

E d y k t .
Uchwałą tut. sądu z dnia 18 stycznia 

1906 S. 1/6 (1) otworzony konkurs do ma­
jątku Mojżesza Schwarzbarda w Stanisławo­
wie uznaje się po myśli § 189 ord. konk. 
za ukończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, 13 lutego 1909.

L. cz. S. 1/9 (3) (1674)
Na podstawie wniosków poczynionych 

przez jawiących się na audyencyi dnia 26 
stycznia 1909 wierzycieli masy rozbiorowej 
Izaka Mayera dzierżawcy piekarni w Milówce 
w miejsce tymczasowo ustanowionego zawia­

dowcy masy ustanawia się zawiadowcą masy 
pana Jakóba Cierera, kupca w Milówce, a 
zastępcą zawiadowcy masy ustanawia się 
pana Bernarda Gellera kupca w Milówce.

Tymczasowo ustanowionego zawiadowcę 
masy pana dr. Stanisława Idzińskiego zwal­
nia się z dotyehczasowego urzędu, na wnio­
sek komisarza konkursowego i zarazem wzy­
wa się go, ażeby zarząd masy i wszystko 
to, co wskutek tego zarządu w jego ręku po­
zostaje, oddał bezzwłocznie nowo ustanowio­
nemu zawiadowcy masy i ażeby do dnia 25 
lutego 1909 przedłożył komisarzowi konkur­
sowemu pisemny rachunek z dotychczaso­
wego zarządu lub też w przeciągu tego sa­
mego czasokresu zeznał go w kancelaryi są­
dowej do protokołu.

Nowo ustanowionego zawiadowcę masy 
pan a Jakóba Cierera i zawiadowcy masy 
pana Bernarda Gellera wzywa się, ażeby w 
przeciągu 5 dni jawili się u komisarza sądo­
wego celem złożenia przyrzeczenia sumien­
nego spełniania obowiązków ciężących na 
nich w myśl ord. konkursowej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 6 lutego 1909.

Konkurs a.
L. W. kr. 17.272/09 (1655 3 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania dwóch zapomóg wyno­

szących jednorazowo po stodwadzieścia (120) 
koron, z fundacyi dla sierót po wojskowych 
imienia Angeliki Hoffmann de Sternhort sie­
roty po c. k. majorze, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

O te jednorazowe zapomogi mogą się 
ubiegać tylko osoby płci żeńskiej, stanu wol­
nego, religii rzymsko-katolickiej, niezamożne 
i moralnie nieposzlakowane, osierocone po 
obojgu rodzicach, a urodzone w Galicyi z 
małżeństwa osób stanu wojskowego, stopnia 
oficerskiego, od porucznika aż do majora 
włącznie. Osoba, która otrzymała zapomogę 
z niniejszej fundacyi jest wykluczona od u- 
działu w dwóch bezpośrednio potem nastę­
pujących nadaniach.

Podania należy wnosić do Wydziału 
krajowego, najpóźniej do dnia 31 marca b. 
r. i załączyć do nich metryki śmierci obojga 
rodziców kandydatki, metrykę chrztu kandy­
datki, świadectwo o stosunkach majątkowych 
kandydatki.

We Lwowie, dnia 16 lutegc 1909.
Piotrowski.

L. 20647/11. (1656 3 - 3 )
K o n k u r s  

na posadę ekspedyenta pocztowego przy c. k. 
urzędzie pocztowym w Ohorośnicy z pobora­
mi 3 klasy 3 stopnia i ryczałtem 580 koron 
rocznie na służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
8 marca b- r. do c. k. Dyrekcyi póczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 17 lutego 1909.

L. 179 (1587 3 - 3 )
K o n k u r s .

O. k. Izba notaryalna w Krakowie roz­
pisuje niniejszem konkurs na opróżnioną po­
sadę c. k. notaryusza w Dobczycach, ewen­
tualnie inną w okręgu tejże Izby przez prze­
niesienie opróżnić się mogącą.

Termin do wnoszenia podań kompeten­
cyjnych zakreśla się po dzień 15 marca 
1909 roku.

O. k. Izba notaryalna.
Kraków, 20 lutego 1909.

L. 1966 (1588 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie obwodowym w Rzeszowie 
jest do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innym 
sądzie opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 28 marca 1909 do Prezy- 
dyum Sądu obwodowego w Rzeszowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, dnia 20 lutego 1909.

(1705 1 - 3 )
Zwierzchność gminna Jaryczów nowy 

rozpisuje konkurs celem obsadzenia posady 
lekarza miejskiego pod następującymi wa­
runkami :

1. płaca roczna 2000 kor. w ratach 
miesięcznych płatnych z góry,

2. obowiązki lekarza i alegaty podania 
określa ustawa z dnia 2 lutego 1891 Dz.
u. kr.,

3. należy przedłożyć dowód dwuletniej 
praktyki,

4. termin wnoszenia podań upływa 
z dniem 15 marca 1908.

Zwierzchność gminy.
Jaryczów nowy, dnia 23 lutego 1909.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Tab. 4809/8 (1604 3 - 3 )

E d y k t .
Janowi i Msryannie Mitońskim w Mo­

gile ma być doręczoną tut. uehwała z dnia 
22 lipca 1908 L. Tab. 3434/6 którą zezwo­
lono na wpis prawa własności realności lwh. 
92 ks. gr. gm. Mogiła objętej Jana Mitoń- 
skiego i Maryanny Mitońskiej własnej na 
rzecz Petroneli Trzeciak.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Jan  i Ma- 
ryanna Mitońscy przebywają, ustanawia się 
w celu strzeżenia ich praw, kuratora w oso­
bie pana dr. Arona Eliasza vel Arnelda 
Bergera, adwokata w Krakowie, ul. Grodz­
ka 45.

Tenże kurator zastępywae będzie Ja ­
na i Maryannę Mitońskich w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopó­
ki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub pełno­
mocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy cywilny 
Oddział XIX.

Kraków, dnia 11 stycznia 1909.

L. cz. O. VI. 107 8 (13) (1627 3 - 3 )
E d y k t .

_ P. Stanisławowi Piętrzę w Niepołomi­
cach" obecnie w Sw. Józefie ad Majdan gra­
niczny w procesowej sprawie toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym w Delatynie 
przeciw niemu i tow. o intabulacyę prawa 
własności realności w Majdanie granicznym 
ma być doręczoną uchwała z dnia 6 sty­
cznia 1909 liczba czynności C. VI. 107/8 (2).

Ponieważ niewiadomo gdzie Stanisław 
Pietrzko obecnie przebywa, przeto ustanawia 
się w celu strzeżenia jego praw kuratora w 
osobie pana Izydora Przyborowskiego w Sw. 
Józefie.

Tenże kurator zastępować będzie Sta­
nisława Pietrzkę w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

O. k. sąd powiatowy, Oddział VI.
Delatyn, dnia 12 lutego 1909.

L. 131 (1668 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Adwokat dr. Józef Aleksander dw. im. 
Hibl przesiedla się z Przemyśla do Jawo­
rowa.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 19 lutego 1909.

L. 595 (1712)
O g ł o s z e n i e .

W myśl § 30 ust. o Repr. pow. poda­
je się do publicznej wiadomości, że rachun­
ki wszystkich funduszów pod Zarządem Wy­
działu powiatowego zostających za rok 1908 
złożone są w biurze Wydziału powiatowego 
do przejrzenia przez opodatkowanych w go­
dzinach urzędowych.

Z Wydziału powiatowego.
Nowy Sącz. dnia 23 lutego 1909.

L. cz. O. V. 62/9 (1) (1677)
Przeciw Benjaminowi i Chaji Zinge- 

rom wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Jaśle przez Fische Zingera 
false Lichtmana pozew o 888 kor. 89 hal. 
i 5 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 26 lutego 1909 o godz. 
11-30 przed południem.

Ponieważ niewiadomo gdzie Benjamin 
i Ohaja Zingerowie przebywają, ustanawia 
się w celu strzeżenia ich praw, kuratora w 
osobie pana Judy Lichtmana w Swiszanach.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jasło, dnia 17 lutego 1909.

L. cz. O. II. 79/9 (6) (1693)
Przeciw Dańkowi Hawrylczakowi z Re- 

getowa wyżniego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Gorlicach przez Fedo­
ra Pauczaka z Regetowa wyżniego pozew o 
zniesienie współwłasności realności lwh. 109 
gminy Regetów.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 4 marca 
1909 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw Dańka Hawryl- 
czaka ustanawia się pana dr. Milleta adwo­
kata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice dnia 16 lutego 1909.
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L. cz. C. IV. 5/9 (1) 11700)

E d y k t.
Przeciw firmie „Gebrtider Himelsbach" 

której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Starym Samborze przez Wolfa Weidmana 
z Tychej pozew o uznanie pretensyi w kwo­
cie 1500 kor. zpn. za umorzoną i wykreśle­
nie prawa zastawu zpn.

Na podstawie pozwuwyznaczono termin 
na dzień 8 marca 1909 godz. 9 przed połu­
dniem w biurze Nr. 3, dom Borowca.

Celem strzeżenia praw Firm y „Gebrfi- 
der Himelsbach" ustanawia się pana dra 
Leona Arnolda, adwokata w Starym Sambo­
rze, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie F ir­
mę Gebrtider Himelsbach w rzeczonej spra­
wie na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
ona w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocni­
ka nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Stary Sambor, dnia 18 stycznia 1909.

L. cz. C. I. 492/8 (3) (1730)
E d y k t.

Przeciw Annie z Malawskich Wydra, 
Wojciechowi Wydra i Agacie z Malawskich 
Waśko z Chodorówki, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Dynowie przez 
Mechla Borucha z Dubiecka pozew o znie­
sienie współwłasności realności lwh. 63, 64 
i 100 ks. gr. gm. Chodorówka objętych.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 23 lutego 
1909 o godzinie 9 rano, biuro Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Anny z Malaw­
skich Wydry, Wojciecha Wydry i Agaty 
z Malawskich Waśko ustanawia się pana dr. 
Stanisława Sosnowskiego, adwokata w Dy­
nowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Annę 
z Malawskich Wydra, Wojciecha Wydrę i 
Agatę z Malawskich Waśko w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, lub 
pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dynów dnia 13 stycznia 1909.

j  L. cz. C. V. 64/9 (1) (1676)
Przeciw Mozesowi Kannerowi wnie- 

| siony został do c. k. Sądu powiatowego w 
Jaśle przez Dawida i Adelę Eliasów pozew 
o 225 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 26 lutego 1909 o godzinie 
10'30 przed południem.

Ponieważ niewiadomo gdzie Mozes Kan- 
ner przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana 
adwokata dr. Hoffmanna w Jaśle.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
! wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
! nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jasło, dnia 18 lutego 1909.

L. cz. C. II. 74/9 (1) _ (1692)
Przeciw Kornelowi Berdarowi z Huty 

Wysowskiej, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Gorlicach przez Natalię Berdar 
z Huty Wysowskiej pozew o 300 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 4 marca 1909
0 godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw Kornela Ber- 
dara, ustanawia się pana dra Dziubczyńskie- 
go, adwokata w Gorlicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jej koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, dnia 16 lutego 1909.

L. cz. C. IV. 89/9 (1) (1752)
E d y k t.

Przeciw Józefowi Nowak synowi Wa­
lentego i Walentemu Nowak, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Rzeszowie 
przez Zofię Cyrek, Michała Nowaka i Jana 
Malickiego pozew o własność.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została rozprawa na dzień 1 marca 1909 o 
godzinie 10 rano w sądzie tutejszym sala 
Nr. 41.

Celem strzeżenia praw powyż wymie­
nionych ustanawia się pana dr. Różyckiego 
adwokata w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
mlenionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
Zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 20 lutego 1909.

L. cz. C. I. 700/8 (2) (1679)
E d y k t.

Przeciw Maryannie Burnatowskiej przed­
tem w Pielni, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Sanoku przez Katarzynę Kogut 
pozew o zniesienie współ. real. obj. lwh. 25 
ks. gr. gm. kat. Pielnia z pn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 17 
marca 1909 o godz. 10 rano w tut. sądzie 
biuro Nr. 36.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się pana adw. Staruszkiewicza w Sa­
noku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
ną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lnb pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 9 lutego 1909.

L. cz. C. III. 337/8 (2) (1735)
E d y k t.

Przeciw Janowi Mendelowskiemu z Tar­
gowisk, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Krośnie przez Józefa Kutyłę pozew
0 655 kor. 40 hal.

Rozprawę wyznaczono na dzień 4 mar­
ca 1909 o godz. 9 rano biuro Nr. 4.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dra Roberta Pawłowskiego, 
adwokata w Krośnie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Krosno, dnia 17 lutego 1909.

L. cz. Cm. I. 1/9 (1) (1709)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym z miejsca poby­
tu Michałowi i Zofii z Nawojów Bakajom z 
Mazurów, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Sokołowie przez pełnomocnika 
wspólnej kasy sierocej c. k. sądu powiato­
wego w Sokołowie adw. dr. Komitę pozew o 
wydanie nakazu zapłaty co do kwoty 497 
kor. 44 hal.

Na podstawie pozwu polecono nieobe­
cnym Michałowi i Zofii Bakajom, aby dłu­
żną kwotą 497 kor. 44 ha!, w dniach 14 
pod rygorem egzekucyi zapłacili.

Celem strzeżenia praw Michała i Zofii 
Bakajów, ustanawia się pana Józefa Sądaja, 
wójta w Mazurach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Mi­
chała i Zofię Bakajów w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamiknują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokołów, dnia 20 lutego 1909.

Firmy.
L. cz. Firm.' 38 Re. A. I. 140 (1622)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A .:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: Józef Kowalczyk. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: piekarnia 

i sprzedaż pieczywa.
Właściciel (I.) Józef Kowalczyk w Kra­

kowie, ul. Szewska 1. 26.
Podpis firm y: pełne imię i nazwisko. 
Dzień w pisu: 8 lutego 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3 lutego 1909.

L. cz. Firm. 7 Rg. A. I. 132 (1595)
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 

pojedyńczego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A .:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „J. Kempler".
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów korzennych i delikatesów.
Właściciel (I): Jonasz Kempler, kupiec 

i właściciel realności w Krakowie, Floryań 
ska 23.

Podpis firmy (F. Z.) podpisuje właści­
ciel słowami: „J. Kempler".

Dzień wpisu: 5 lutego 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3 lutego 1909.

L. cz. Firm. 6 Rg. A. I. 131 (1596)
Wpis do rejestru handlowego kupca 

pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A .:

Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Herz Lichtig". 
Przedmiot przedsiębiorstwa: złotnictwo. 
Właściciel ( I .) : Naftali Herz Lichtig 

w Krakowie, Stradom 1. 23.
Podpis firmy (F. Z.) podpisuje właści­

ciel słowami: „Herz Lichtig".
Dzień wpisu: 5 luty 1909.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział iy .
Kraków, dnia 3 lutego 1909.

L. cz. Firm. 43 XVII. 42/96 (1621)
• Wykreślenie firmy.

Z rejestru oddział A. wykreślono: 
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Jonas Anisfeld". 
Przedmiot przedsiębiorstwa: kantor

wekslowy.
Skutkiem śmierci właściciela.
Dzień wpisu: 8 lutego 1909.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3 lutego 1909.

L. cz. Firm. 102 Oddz. A. I. 147 (1592)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

kupca pojedynczego.
Wpisano do rejestru handlowego Od­

dział A .:
Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firmy: Kazimierz Niesio­

łowski.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handei to­

warów bławatnych.
W łaściciel: Kazimierz Niesiołowski w 

Krakowie w Sukiennicach.
Podpis firmy (F. Z.): podpisuje właści­

ciel firmy słowami: „K. Niesiołowski".
Dzień wpisu: 8 lutego 1909.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III.

Kraków, dnia 3 lutego 1909.

L. cz. Firm . 74 Stow. IV. (71) (1593)
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Bochnia.
Brzmienie firmy: „Chrześcijańska spół­

ka spożywcza w Bochni, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką".

Data statutu: 3 grudnia 1908.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostarcza­

nie członkom artykułów spożywczych i do­
mowego użytku po cenach targowych i naj­
niższych.

Czas trwania nieograniczony.
Dyrekcya: składać się ma z 3 człon­

ków i jednego zastępcy mianowanych przez 
radę nadzorczą.

Podpis firmy (F. Z .): pod wyciśniętą 
stampilią firmą stowarzyszenia podpisują 
dwaj członkowie dyrekeyi.

Ogłoszenia będą podawane do wiado­
mości afiszami w Bochni, zaś ogłoszenia pra­
wnie obowiązujące w „Gazecie Lwowskiej".

Udział członków: jeden udział wynosi 
dziesięć (10) kor. Członek może mieć do­
wolną ilość udziałów.

Odpowiedzialność: Członkowie odpo­
wiadają deklarowanymi udziałami, oraz dal­
szą kwotą równą wysokości deklarowanych 
udziałów.

Data wpisu: 4 lutego 1909.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3 lutego 1909.

L. cz. Firm. 14 Stow. III. 260 (1669)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy: Towarzystwo kredy­

towe i oszczędności funkeyonaryuszów sądo­
wych dla Galicyi, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką.

Data statutu: Lwów 13grudnia 1908.
Przedmiot przedsiębiorstwa : a) Dawać 

członkom swoim za pomocą wnoszenia udzia­
łów i wkładek oszczędności sposobność do 
zaoszczędzania kapitału, b) udzielać człon­
kom pożyczek na procent umiarkowany, c) 
udzielać po zmarłych członkach i ich żo­
nach zasiłki na wydatki pogrzebowe w mia­
rę zasobów funduszu pogrzebowego.

Czas trw auia: nieograniczony.
Dyrekcya składa się z 6 dyrektorów i 

ich zastępców wybieranych przez walne zgro 
madzenie z pośród członków na 3 lata. Na 
walnem zgromadzeniu 13 grudnia 1908 zo­
stali wybrani dyrektorami: 1) naczelnym
dyrektorem Piotr Kozak c. k. starszy ofieyał 
sądowy, 2) dyrektorem referentem Bernard 
Stramer ofieyant sądowy, 3) kasyerem Filip 
Friedman ofieyant ■ sądowy, 4) buchalterem 
Antoni Winnicki, 5) kontrolorem Stefan 
Bredy, 6) likwidatorem Michał Kroszel ofi- 
cyanci sądowi, zaś zastępcami dyrektorów 1) 
zastępcą naczelnego dyrektora Herman Wein-

J berg starszy ofieyał sądowy, 2) zastęp c 
dyrektora referenta Antoni Berger starszy 
ofieyał sądowy, 3) zastępcą kasyera Zygmunt 
Wegeman, 4) zastępcą buchaltera Stanisław 
Młot oficyanci sądowi. 5) zastępcą kontrolo- 
ra Zygmunt Zabłocki ofieyał sądowy, 6) za­
stępcą likwidatora Herman Rauchwerger ofi­
eyant sądowy, wszyscy we Lwowie za­
mieszkali.

Podpis firmy: firmę stowarzyszenia
podpisują pod wyciśniętą, podpisaną, lub 
wydrukowaną pieczęcią stowarzyszenia trzej 
członkowie dyrekeyi.

Ogłoszenia zamieszczane będą w „Ga­
zecie Lwowskiej".

Udziały członków: 25 koron.
Odpowiedzialność członków rozciąga się 

do wysokości kwoty równającej się wysoko­
ści deklarowanych udziałów.

Data w pisu: 25 stycznia 1909.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 24 stycznia 1909

L. cz. Firm . 43/9 Stow. I. 507 (1547)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobko­

wego i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych
Siedziba stowarzyszenia: Pomorzany.
Brzmienie firmy: Towarzystwo gospo­

darczo przemysłowe w Pomorzanach, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po­
ręką.

Data statutu: Brzeżany 24 listopada 1908.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem sto­

warzyszenia jest połączenie sił gospodarczych 
swych członków dla ich dobrobytu i dla wy­
konania tego celu będzie stowarzyszenie:

a) urządzać magazyny narzędzi gospo­
darczych, nawozów, zboża, nasienia i innych 
ziemiopłodów dla swoich członków;

b) sprzedawać towar dla swoich człon­
ków ;

c) zajmywać się przetwarzaniem i sprze­
dażą wytworów swoich członków;

d) szerzyć między nimi fachowe wiado­
mości dotyczące wszystkich gałęzi gospo­
darstwa ;

e) zachęcać swoich członków do melio­
racyjnych robót gospodarskich do podnosze­
nia przemysłu rolniczego i domowego;

f) podawać członkom swoim możność 
lokowania nB procent pieniędzy zaoszczędzo­
nych w ten sposób, że stowarzyszenie będzie 
przyjmywać od swyzh członków kapitały do 
obrotu za umówionem oprocentowaniem wre­
szcie

g) udzielać swoim członkom tanich i 
przystępnych pożyczek w celu podniesienia 
ich gospodarstwa albo przemysłu i wogóie 
przeprowadzać pożyteczne przedsiębiorstwa 
ekonomiczne dla swych członków.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: składa się z 4 członków wy­

bieranych walnem zgromadzeniem z pośród 
członków stowarzyszenia na lat sześć.

Pierwszymi dyrektorami są: 1. Izrael 
Walfisch, 2. Tobias Wiedhof, 3. Mozes Mar- 
mor i Binem Walfisch, przemysłowcy w Po­
morzanach.

Podpis firmy: Firm ę podpisują ważnie 
trzech członkow dyrekeyi.

Ogłoszenia pochodzące od stowarzysze­
nia będą umieszczane w lwowskiem czaso­
piśmie „Samopomoc".

Udziały członków: wynoszą po 50 kor.
Odpowiedzialność: członków w wysoko­

ści dwukrotnego udziału subskrybowanego.
Data wpisu: 6 lutego 1909.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Złoczów, dnia 6 lutego 1909.

L. cz. Firm. 830/8 poj. I. 209 (1597)
Wykreślenie firmy.

Wykreślono z rejestru firm pojedyn­
czych.

Siedziba firmy: Przemyśl.
Brzmienie firmy: Daniek i Rutkowski, 

przedsiębiorstwo eegielniane w Przemyślu.
Skutkiem zwinięcia interesu.
Dzień wpisu : 27 grudnia 1908.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy • 
Oddział II.

Przemyśl, dnia 22 grudnia 1998.

L. cz. Firm . 236/8 Rej. A. 78 (1675)
Wpis do rejestru handlowego firmy po­

jedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego od­

dział A.
Siedziba firmy: Rajcza.
Brzmienie firmy: Aleksander Grubner. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel

drzewem. *
Właściciel (I.) Aleksander Grubner. 
Dzień wpisu: 14 grudnia 1908.

C. k; Sad obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Wadowice, dnia 10 grudnia 1908.

\
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L. cz. Firm . 19 Sp. II. 213 (1601 2 - 8 )

E d y k t .
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru firm oddz. b. wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firmy: Tarnów.
Brzmienie firmy: Dom rolniczo-handlo­

wy i komisowy „Flora" w Tarnowie spółka 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Prowadze­
nie domu rolniczo-handlowego i komisowe­
go, a przedmiotem handlu będą maszyny i 
sprzęty rolnicze, nasiona, nawozy sztuczne, 
węgle, artykuły techniczne i inne w zwią­
zku z rolnictwem i użytkiem domowym 
stotące.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Ka­
jetan Baliński właściciel realności w Tarno­
wie i Franciszek Styliński, właściciel real­
ności w Tarnowie.

Stosunki prawne spółki: Spółka opiera 
się na kontrakcie z daty Tarnów 10 listopa­
da 1908 L. B. 80671 i oświadczeniem z da­
ty  Tarnów 15 stycznia 1909 L. B. 30983.

Kapitał zakładowy spółki wynosi 40000 
kor. wpłacony gotówką do kasy spółki przez 
każdego spólnika po 2Ó000 kor.

Czas trwania spółki jest nieograni­
czony.

Kierownikami spółki są obaj spólnicy, 
mianowicie Kajetan Baliński właściciel real­
ności w Tarnowie i Franciszek Styliński 
właściciel realności w Tarnowie.

Spółkę reprezentują oba spólnicy ra­
zem, albo też jeden wraz z każdorazowym 
rachunkiem spółki, który jako taki zostanie 
do sądu handlowego zgłoszony.

Podpis firmy: Spółkę podpisują w ten 
sposób, że umieszczone być muszą podpisy 
obu spólników, lub jednego ze spólników 
wraz ze zgłoszonym do sądu handlowego 
rachmistrzem spółki.

Dzień wpisu 23 stycznia 1909.
O. k. Sąd obwodowy, jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów, dnia 23 stycznia 1909.

Spadki.
L. cz. A. IX. 382/8 (9) (1688 2 - 3 )

E d y k t .
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomy.
O. k. sąd powiatowy w Tarnopolu, o- 

głasza, że dnia 17 maja 1908 w Borkach 
wielkich zmarł Jaśko Machinka, pozostawia­
jąc rozporządzenie ostatniej woli, które jako 
kodycyl się przedstawia.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Pa­
wła Machinki nie jest znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym Sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem Hryri- 
kiem Machinką, ustanowionym dla nieobe­
cnego Pawła Machinki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Tarnopol, dnia 14 grudnia 190g.

Amartyzacye.
L. cz. Nc. III. 94/8 (1) (1637 2 - 3 )

E d y k t
O. k. Sąd powiatowy w Zbarażu wzywa 

posiadacza zaginionej policy asekuracyjnej 
Towarzystwa „Gizela" we Wiedniu z daty 
Wiedeń w listopadzie 1901 Nr. 239.161, 
którą p. Maurycy Pawlus ubezpieczył córkę 
swą Janinę Pawlus urodzoną w Zbarażu 
2 marca 1901 na wypadek dożycia na kwo­
tę 2000 koron, by takową w przeciągu je­
dnego roku licząc od daty ostatniego ogło­
szenia edyktu w tutejszym sądzie złożył po 
upływie bowiem tego czasu polica ta za u- 
morzoną uważaną będzie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Zbaraż, dnia 12 grudnia 1908.

L. cz. T. 10/9 (2) _ (1589 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Krejcik w Krakowie 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawcę zagubionego 
kwitu zastawniczego filii c. k. uprzyw. gal. 
akc. Banku hipotecznego w Krakowie Nr. 
2892 na pierścionek z 5 brylantami.

Posiadacza powyższego kwitu zastawni­
czego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i trzy dni od ogłoszenia edyktu, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 6 lutego 1909.

L. cz. T. 6/9 (2) (1620 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Emilii Chrząszczyńskiej 
w Krakowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej książeczki wkładkowej kasy o- 
szczędności miasta Krakowa Nr. 131.750 na

imię Michała Bomańskiego wystawionej ze 
saldem 4245 kor. 88 hal. z dniem 1 sty­
cznia 1909.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­

wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 4 lutego 1909.

Doniesienia, prywatne.
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Na dworzec g łów n y:

z lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola-), Podwysokiego, 
Korbsmezo, Kałusza, ' Zaleszczyk, Ńowosieliey, Berhomethu, 
Czudina, Serethu i Suezawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy, Szczucina, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza 
(p. Tarnów), Mielca, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), Rozwadowa, 

z Stanisławowa, Kałusza, Husiatyna.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia Karlsbadu, 

P rag i Opawy), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. 
Tarnów), Mielca, Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

z Rawy ruskiej, Sokala, 
z Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, K arls­

badu, Pragi, Opawy, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
z Ławoeznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
z Sambora, Chyrowa, Sanoka.
z Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Żydaezowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi 

Opawy), Lubaczowa, Sanoka, Chyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (p. Podgórze Płaszów), Sano­
ka, Chyrowa (p Przemyśl), 

z Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, KSrosmezo. 
z Sianek, Sambora.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Drohobycza, Borysławia, Koelia- 

winy.
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Zbaraża.
z Sokala, Rawy ruskiej, Lubaczowa.
z Tarnowa, N. Sącza, Zakopanego, Chabówki (p Jasło), Dynowa, 
z Kurowie, Winnik.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Chyrowa, Zakopanego, N. Sąeza, Tarnobrzegu, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa, (p. Przemyśl), 

z Sambora Sianek, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła , Krosna, Iwo­
nicza, Rymanowa. Sanoka, Chyrowa. 

z lekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 
Ńowosieliey Serethu, Radowiee, Berhomethu, Suezawy. 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potu­
tor, Husiatyna, Czortkowa. 

z Tuehli, Skolego, Drohobycza, Borysławia, 
z W innik.
z Bełzea, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Oświęcimia, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliczki, Szczu­
cina, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Chyrowa (p. 
Przemyśl.

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Zbaraża, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, 
Grzymałowa

z lekan, Żydaezowa, Kałusza, Zaleszczyk, Ńowosieliey, Serethn, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Brodiny, Putny.

z Czerniowiee, lekan, Suezawy, Dorna Watry, Radowiee, Nowo- 
sieliey.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu,_ Pragi, 
Opawy), Kocmyrzowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczucina, J a ­
sła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chy­
rowa (p. Przemyśl, 

z Kurowie, Winnik.
z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­

nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek, Csap. 
z lekan (Bukaresztu, Jass, Botuszan, Galaeu)), Potutor, Żyda­

ezowa, Czortkowa, Kbrbsmbsb, Ńowosieliey, Radowiee, Dorny 
Watry, Suezawy. 

z Krakowa (Beriina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
eiwa, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża, Grzy­
małowa.

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza. Ko­
cha win v.

Z Brzuehowie codziennie 5" 11 po południu.
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Na dworzec „Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.

Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Czortkowa, Potutor, Zba­
raża.

Kurowie, Winnik.
°odwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husiaty- 

na, Potutor, Kopyezyniee, Czortkowa.
Winnik. _  .
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Grzy­
małowa, Zbaraża.

Kurowie, Winnik.
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża, 
Grzymałowa.

55 <e JLi w  o  "est aa 
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), Szczu­
cina.

do lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korbsmezo, Ka­
łusza, Zaleszczyk, Serethu, Berhomethu, Czudina, Nowosie- 
liey, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, 
Opawy), Chyrowa, Sanoka, Mezelaboreza, Pesztu, Rymano­
wa, Iwonicza, Chabówki, Jasła, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, 
Wieliczki, Oświęeima, Kocmyrzowa, 

do Winnik.
do Sambora, Sianek, Csap.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, 

Kałusza, Karosmezó, Czortkowa, Brodiny, Putny, Suezawy, 
Dorna Watry, 

do Rawy ruskiej, Sokala, Lubaczowa.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, H u­

siatyna, Czortkowa, Grzymałowa. 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Jasła (p. Przemyśl), Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego, 

do W innik, Kurowie.
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 

Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Tarnobrzegu, N. Sąeza, 
Orłowa Szczucina, Wieliczki, Oświęcimia, 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sąeza. 

do Czerniowiee, Kałusza, lekan, Brodiny, Putny, Suezawy. 
do lekan, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, 

Radowiee, Suezawy. 
do Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Potutor, Grzymałowa, 

Zbaraża, 
do Bełzea, Sokala. Lubaczowa.
do podwołoezysk, (Kijowi, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Czerniowiee, Żydaezowa, Podwysokiego, Korbsmezo, Kałusza, 
Czortkowa, Zaleś/,ezyk, Wyżniey, Koemania. 

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia., Kałusza 
do Stanisławowa, Potutor, Żydaezowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), Lubaczowa, Ro­
zwadowa, Dynowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze­
szów), N. Sąeza, Chabówki, Zakopanego (p. Podgórze P ł.), 
Oświęcimia.

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, 
do Winnik, Kurowie.
do Kołomyi, Żydaezowa, Kałusza.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcimia, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Berlina), 

Orłowa, Koszyc (p. Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa 

(p. Przemyśl), 
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, 
do lekan, Czortkowa, Korbsmezo, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżni­

ey, Ńowosieliey, Berhomethu, Czudyna, Serethu, Brodiny, 
Putny, Dorny Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła.
Nowego Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia. Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Szczucina, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 

do Stryja, Drohobycza, B oyysłw ja, Koehawiny.

1 o /k : a l n e ,
Do Brzuehowie w dnie powszednie 3'20 po południu w niedziele i rz. kat.

święta 2-01 po południu.
Do Rawy ruskiej 11-35 w noey (każdej niedzieli)._________________________

Na dworzec „Łyczaków44:
z Winnik, 
z Kurowie, Winnik, 
z W innik.
z Kurowie, W innik.

1
635

_ 8-53
- 11-02
- 201

231 —

— 4-41

1 8-08 ■
11-321

605
- 912
- 219
— 5-00

Z dworca „Podzam cze44:
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Husla- 

tyna, Czortkowa, Grzymałowa.
W innik, Kurowie.
Podwołoezysk, Brodów. Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Winnik.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Kopycz.Y" 

niee, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa. Czortkowa.

Winnik, Kurowie.
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Skały, Iwania pustego, PotutoL 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża

Z dworca „Łyczaków44:
do Winnik, 
do Winnik, Kurowie, 
do W innik, 
do Winnik, Kurowie.

L w At* a :  Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro mformaeyj 
e. k. kolei państwowych ul, Krasiekieh 1. 5, drzwi ar. 67 w dnie powszednie od godziny 8 rano do 3 po południu, w niedziel* i święta zaś od goazuij 
8 runo 12 w południ*.



JlCIastowe Jinro ©©©©®©©f  
c. k. anstr. Kolei państwowych we £wowie *
e(§@<9@®£<9  fasaż âusmana 9.

W y d a je :
B I L E T Y  Z E 8 T A  W 1 1 .Ł1 TE (Fahrscheinhefty) kombins- 

wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60,
90 i (20 mi ą

B I Ł  JĘ T Y  K A B T O B T O W 3 E  zwykłe do wszystkich stacyj #■ 
w kraju i zagranicą, #

H a  o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo- | |  
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: W  
Bi&ritz, Fiume (Abbazyi), W enecyi (Lido), Triestu, Gapn, He- #

I  # 
m
m

t

apelu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc.
Do Karlsbadu, W rocław ia, Drezdita, Lipska, Berlina, Bremy, Ham­

burga, P a ryża  z ważnością. 60, 90 i 120 dni

B o W i e d n i a  z w a ż n o ś c i ą  60 O ni.
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.
Przy zamówieniu biletu zeslawialnego należy nadesłać 4 korony 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym

I

^ D O N I E S I E N I E !
W roku 1909 umieszcza

TYGODNIK ILLOSTROWAHT
^wybitniejsze utwory ostatnie znakomitych pisarzów polskich, Po­
mieści — Nowele — Poezye — Podróże Jq— Felietony — Kroniki 
tygodniowe — Przegląd literacko-artystyczny — Wieczory teatralne 
* Muzyczne — Sprawy społeczne — Sztuki plastyczne — Przegląd 
historyczny i t. d.
^s°bny dodatek powieściowy w arkuszach. Numera specyalne bogato illustrowane.

^ustracye. Reprodukcye barwne najświetniejszych obrazów. 
Reprodukcye dwubarwne na oddzielnych kartonach.

iiii u
« . Dla uprzystępnienia najszerszym warstwom nabycia szeregu dzieł warto- 

towycfy pióra pierwszorzędnych pisarzy polskich i obcych, postanowiliśmy 
cenę 1 2  tomów cennych i zajmujących powieści, nowel, 

ezYi i dramatów zniżyć tak, aby nabycie ich było możliwe dla wszystkich. 
^ Jakoż oznaczamy cenę tę na © koron rocznie za 12 tomów lub 1 

5o  ha!, kwartalnie za 3 tomy, czyli zaledwie po 5 0  hal. z a  dn*y 
t J**** zawierający od 200—400 stron ścisłego druku. — Cena księgarska 
^hówsy kor. 5 0  hal.__________________________________

w Pryskaliśmy też dla prenumeratorów „Tygodnika" znaczne zniżenie ceny 
P^niałego, pomnikowego wydawnictwa

A l i  malarzy p l s f f i  i  tw oA M i ta n u c b
berCariowicie zarQlast hor. za 6 zeszytów, prenumeratorzy nasi płacić 

- tylko 18  hor., z przesyłką 2 1  hor. 5 0  hal.

t°rnó<"ena kompletów dzieł Sienkiewicza wydanych w latach poprzednich 81 
w za dopłatą 8 6  h o r .  za tomy w oprawie. (Nabywać można także

^yami).'

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m  u j ą :

M m m m  m m  r a m m
we Lw ow ie, ł l a n s m a u a  1. 9

w r s z y s t k i e  ł c s i ę t ,  a r z i i e  i  k a n t o r y  p i s m .

ĥ art , . We Lwowie:
k°r" z książkami kor. 8-30

t0Ce : ” 13'60’m e- * 27-20,
16-60
38-20

W Galicyi z przesyłką pocztową:
kwartalnie: kor. 7-20, z książkami kor. 8-70 
półrocznie: „ 14 40, „ B 17-40
rocznie: B 28-80, „ B 3480

^""a --n a e r a ' o ł r a , z © - w e  i  p r a s p s ł t t y  ‘b e z p ł a t n i e .

Ogłoszenie.

XV. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
członków Tarnowskiego Towarzystwa bankowego w Tarno­
wie, odbędzie się w niedzielę dnia 14 marca 1909 o godz. 

4 po południu z następującym
p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1. Sprawozdanie Zarządu Rady nadzorczej z obrotu interesów 
w r. 1908.

2. Bilans z 31 grudnia 1908.
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i udzielenie absolutoryum 

Zarządowi.ij
4. Wniosek Rady nadzorczej co do użycia czystego zysku.
5. Wybór 5 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Wnioski członków

Tarnów, dnia 26 lutego 1909.
Juliusz Silbiger, prezes Rady nadzorczej.

C. k. Dycekcya te olei państwowych we Lwowie.
L. 9829/09 (1710 1 - 2 )

Rozpisanie budowy.
0. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego 

przetargu wykonanie robót budowlanych z okazyi rozszerzenia istniejącej ogrzewalni na 
stacyi kolejowej we Lwowie o czternaście stanowisk dla lokomotyw.

Koszta robót budowlanych przeznaczonych do rozdania za ryczałtową sumę, obli­
czone są w przybliżeniu na 106.020 kor., t. j. stosześćtysięcydwadzieścia koron.

Należycie ostemplowane oferty na wspomniane roboty, które wykonane być mają 
do 1 października 1909 należy wnosić na przepisanych na ten cel formularzach w zapie­
czętowanych kopertach z napisem : „Oferta na wykonanie rozszerzenia istniejącej ogrze­
walni na stacyi kolejowej we Lwowie o czternaście stanowisk dla lokomotyw, najdalej do 
10 marca b. r. 12 godzina w południe, w protokole podawczym podpisanej c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowej lub też przysłać je  pocztą jako polecone przesyłki tak, żeby w oznaczo­
nym terminie nadeszły.

Komisyjne otwarcie wniesionych lub nadesłanych ofert, przy którem mogą być 
obecni oferenci, nastąpi dnia 10 marca 1909 o godzinie 1 po południu.

Wadyum które w razie przyjęcia oferty służyć ma jako kaueya, wynosi 5300 kor., 
złożyć je zaś należy w kasie podpisanej c. k Dyrekcyi kolei państwowych równocześnie 
z wniesieniem lub nadesłaniem ofert, co do których oferenci pozostają w słowie do 15 
kwietnia 1909 włącznie.

Ogólne i szczegółowe warunki wykonania robót budowlanych przeznaczonych do 
rozdania, j«k również odnośne plany z przedmiarem, wyłożone są do przejrzenia w od­
dzielę utrzymania i budowy kolei w gmachu c. k Dyrekcyi kolei państwowych we Lwo­
wie, II. p>ętro, gdzie można także otrzymać formularze ofert, jakoteź przepisy szczegółowe 
dla wnoszenia oferty.

Oferty, wniesione nie na przepisanych fo4-'mularzach lub też nie odpowiadające wa­
runkom rozpisania, dalej oferty, na których za;.'ćzpie zenie nie złożono wadyum, wreszcie 
oferty nadaszłe po upływie terminu wniesienia nie będą uwzględnione.

0. k, Dyrekcyi kolei państwowych przysługuje prawo przyjęcia lub nieprzyjęci* 
poszczczególnycb, lub też odrzucenia wszystkich nadeszłych ofert bez podania powodów.

Lwów, w lutym 1909.
C. k. SŚyretecya kolei państwowych wre Lwowie.

Pismo tygodniowe ilustrowane dla rodzin polskich
daje w ciągu roku 52 zeszytów pięknej illustracyi i 12 książek

treści powieściowej 
Treśd „ Ziarna“ zawiera powieści, nowelle, poezye, wspomnienia 

historyczne, podróże, odkrycia i wynalazki, osobliwości przyrody, 
kronika, polityka i t. p.

Przedpłata w ynosi: Z  przesyłkę pocztową:
we Lwowie: rocznie 12 kor. — hal. rocznie 18 kor. — hal.

„ półrocznie 6 „ -  „ półrocznie , 9 „ — „
„ kwartalnie 3 „ — „ kwartalnie 4  „ 50 „

Redakcya w Warszawie, Nowy Świat 70.
Główna Ekspedycya n a  Galicyę:

Biuro d z ie iM i  S. Sokołowskiego L i t i ,  Pasaż Hamana 1 9.
P r e n u m e r a t o r z y  „ G - a z e t y  L w o w s k i e j * 4 p ł a c ą :  

we Lwowie: kwartalnie 2 kor. 40 hal. na prowincyi 3 kor. 60 hal.

Rok 1909. R ok  X I .

NOWOŚCI M U Z Y C Z N E
J e d y n e  p o l s k i e  p i s m o  n u t o w e

poświęcone utworom fortepianowym, z dodatkiem literackim, wychodzi 
przy końcu miesiąca.

Na treść zeszytów składają się: nowości klasyczne, salonowe, taneczne, wyjątki 
z oper, operetek oraz transkrypcye celniejszych melodyi polskich, słowem, wszystko 
co może dać w dziedzinie belletrystyki fortepianowej współczesna twórczość polskich i za­
granicznych kompozytorów; w dziale literackim : artykuły fachowe, bezstronna krytyka 
oraz liczne wiadomości ze świata muzycznego.

Wartość nut naszego rocznika, według cen księgarskich, wynosi przeszło 25 rub.
Prenumerując „Nowości Muzyczne“ oszczędza się wydatku nabywania nut, których 

ceny są obecnie bardzo wysokie.
Cena rocznie:] rb. 5, z przesyłką pocztową rb. 6, za granicą rb. 7. Półrocznie 

i kwartalnie w tymże stosunku. Zeszyt okazowy kop. 60. 
Premia dla rocznych abonentów: a) bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty lub 

portret Chopina z obrazu Ary-Scheffera i b) za pół ceny t. j. za rb. 1 kop. 50. „A B C“ 
Elementarną szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego, op. 50.

Najnowsze to dzieło znanego pedagoga daje się świetnie zastosować przy nauce gry 
fortepianowej od samego początku, usuwając w zupełności potrzebę nabywania nut w ciągu 
roku. Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 30.

Adres redakcyi i adm inistracyi: Warszawa, Krak.-Przed. 6, telefon 143-15.
AGENOYA DLA GALIOYI WE LWOWIE 

u Stanisława SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hansmana 1. 9.
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Spółka z ogran. od po w. Ł w a w ,  i&L M o p e r m l ł a ,  £5?,

poleca najlepsze m 3V '# iłK;' TT^iF-mpa5- tudzież specyalnie przygotowaną ^Ar\p liprSTlA ft^ z bezpłatną do- 
w y p r ó b o w a a e  t lp a l  a t j  LllUo x marką ochronną zastrzeżoną j j s i O i l u r o  stawą do domu.

dla szerszej Publiczności odbywają, się w biurach Towarzystwa „HERMES" oraz w fabryce pieców' kaflowych Wgo prof. J. Lewińskiego, 
ul. Krzyżowa 1. 42 i w Domu dla Ziemian ul. Kościuszki 1. ............... ................ .......  Poszukuje się zastępców w miejscu i na prowincji.

H
9ha*
9
3*
=
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W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. WIERCENIE STUDZIEN. Ustawianie pomp. Instalacye 
domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

projektują i wykonują:
Inżynier Leonard HTitscb i Ska, Kraków-, ul. Kolejowa 18.

Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. -- Kosztorysy bezpłatnie.

Centralne

OGRZEWANIE
w s z e lk io h  a y a ta m ó w

Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

fii
■ł *;• -..x ?*!$''■ r-:'v L - uy y - ■ ;-:r _

■■■■

S p r a w o z d a n i e  r a c h u n k o w e  z a  r*  l f > O S
Towarzystwa esfeontowego w Tarnowie, stowarzyszenia ^.rejestrowanego z ograniczoną poręką.

Bilans z dnia 31 grudnia 1908.
Stan czynny. kor. h

DROBNE OGŁOSZENI A
ed wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

j O r z y j m ę  s p ó l n i k s t
™ w pracy biurowej : dai

10.000 kor. i udziałem 
płacy biurowej ;. dam 15 procent i gażę. — 

S zc ze g ó ły Boimów 4, d rz w i 8.

L w ó w , n i. H e tm a ń sk a  4 .  
N a jw ię k s zy  m agazyn jubilerski i ze g a rm istrzo w sk i

JUl IANa  d ą b r o w s k i e g o
kupuje i sprzedaje sta ro  srebro, złoto i kam ienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 

spondencyę.

W y s i e w k i
z najlepszych herbat pół klgr. 2 kor. 

60 hal. i 8 kor. 20 hal. 
poleca handel herbaty i kaw y

Edmunda Riedla, Łn

G o tó w k a ................................................................................. 40.487,84
W e k s le .....................................................................................  1,298.606-89
Realności  ........................................................................ 210.165 95
Pożyczki bieżące i h ip o te c z n e ........................................  45.024-80
Conto pro d iv e r s e ............................................................... 22.954 46
Reszta pozycyj c z y n n y c h ................................................  4.838-78

1,622 078-22
Rachunek zysków i strat ta dnia 31 grudnia 11908,

Winien. kor. h.
należy tości............................................................... 1.246 97

Ma.
Podatek i
Odsetki od w k ł a d e k ...............................................................  38.525-38
Odsetki funduszu zabezpiecz......................................................  4.009 88
Koszta ad m in is tracy jn e ..........................................................  16.993-40
Z y s k ..............................................................................................  28.246-24

kor. b-
Przeniesienie z roku 1907   189-94
Odsetki e s k o n tu ........................................................................ 76.252-82
Dochody z r e a ln o ś c i ...............................................................  7.579-06

MLEKO we flaszkaołi

dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przew orska
nl. Polna 25 l i  n i Sienkiewicza.

TELEFON 835.

Poszukują się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro 

szeń. Pasaż Hausmana 9, Lwów.

84.021-82 84.021-82
Uwagi: I. Z początkiem roku 1908 liczyło Towarzystwo 347 członków, przystąpiło w ciągu roku 19 członków a wystąpiło 18 człoH' 

j ków7, zostaje więc z końcem 1908 r. 348 członków. — II. Z początkiem 1908 r. wynosiły udziały członków 622 sztuk po 100
\ k o r, łączną kwotę 62.200 kor., wypłacono w ciągu tego czasu za 23 sztuk po 100 kor. 2300 kor., zaś wpłacono w tym cza­

sie za 307 sztuk po 100 kor. 30.700 kor., zatem wynosi stan .udziałów z końcem 1908 r. 906 sztuk po 100 kor. kwotę 90.600 
kor. — III. Wypowiedziane w 1908 r. 23 sztuk udziałów wypłacone są. sto. ownie do przepisów statutowych w 1*A(J r. —j 
IV. Uc-hwaloną na Walnem Zgromadzeniu członków Towarzystwa z d n ia .21 lutego 1909 r. dywidendę od udziałów do poboru 
dywidendy uprawnionych, t. j. po 7 kor. od udziału wypłaca kasa Towarzystwa począwszy od 8 marca 1909 r.

O Y R jB K C J Y J L :
Dr. E. Golhammer w. r. Dr. L. Glaser w. r. Elicliał Eibenscbiitz w. r. Józef Maschler w. r. Dawid Zins w. f-

ogło-

Juliusz Szulc, z za­
wodu szewc, bez 

zajęcia atoli, ma^w domu syna 23-letniego, 
który przed laty kilku musiał wskutek gru­
źlicy płuc porzucić swoje introligatorskie 
zajęcie. Czas pewien syn mógł przynajmniej 
pobierać zapomogę z Kasy chorych m. Lwo­
wa, ale od roku minął termin praw jego do 
Kasy, a choroba płuc coraz bardziej postę­
pować zaczęła.

Brak wszelkich środków do życia wobec 
koniecznych wydatków na leczenie syna, po­
woduje obecnie ojca do tego, że zwraca się 
z gorącą prośbą_ o pomoc z ręki litościwej.

Datki przyjmuje adm inistracja „Gazety 
Lwowskiej".

mmmmm
Nakładem c. k. Namiestnictwa 

wydany

smmmmm
Król. Oalicyi i Lodomeryi

•w ra .ss

z W. Ks. Krakowskie^
n a  i * o k

można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
7 kor. 90 hal., dla c, k. Urzędów 7 
kor. 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie w ysyła  się.

mmmmm
- M a  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA. CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTBACYf; ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - •• - - .......................... -

Alcacys Istiplto I ogfoszci St. Sokołowskiego
" - jL rw & w ,. M j& is s m a i& a  # „  — -— ——

mL ~ Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .  ------Ogłoszenia

Najwspanialszy nowoczesny teatr kinematograficzny

„ U R A N I A "
w FILHARMONII LWOWSKIEJ

(F ilm y  © esera B oy»l>B ie C«m p.)
W sobotę 27 lutego o godzinie 7-mej prelekcya prof. Dr. B. D r  
bowsfeiego p. t.: „Nowoczesny światopogląd przyrodniczy44 (z obr»'

zami świetlnymi).
Początek punktualnie o godzinie 7-mej poczem od godziny 8-mej noW? 

program na sobotę 27, niedzielę 28, poniedziałek 29 bm.
P R Ó G  R & M :

1. Koncert.
2. Uprawa ryżu w Chinach (zdjęcia z natury).
3. Ach ty wielbłądzie!
4. Z zazdrości (obrazy z życia).
5. Postrzał (farsa).
6 . Nad brzegiem dzikiego „Zambesi“.
7. Mucha (film mikrofptograficzny).
8. Herod-baba (komedya).
9. Koncert.

10. W kraju piramid.
U. Surowy obowiązek (dramat).
12. Telecinema (senzaeyjny wynalazek).
13. Nowoczesna gospodarka rolna w Anglii.
14. Sen o życiu.
15. Pani portyerowa robi porządek (humoreska).
16. W pułapce (sztuka w 10 odsłonac-h).

Orkiestra.
Kużdego tygodnia nowy program.
1 marca przedstawienie popularne (o godzinie 4 po połudń1 j 
L i b a ń s k i e g o  p. t . : „Na ziemi Faraonów" (z obraż^ 

świetlnymi i kinem atograficznemi).
Cemy in D jsc w teatrze „Ura»i&“

(wraz z opłatą podatku miejskiego na ubogiah i garderoby): ,e
Fotele w parterze po 60 hal., 1 kor., l k o r .  30 hal., 1 kor. 60 hal. i 2 kor. — 
na III balkonie po 40 hal. i 60 hal. — Loże parterowe i mezaninowe po 4 kor. 40 

i 6 kor. 40 hal. — Loże I. piętra po 6 kor. 40 hal. i 9 kor.
Ceny miejsc na BonieflziałKowe przedstawienia popniarne z prelefccya, zniżone do połowy- ^

Dla wygody P . T. Publiczności są bilety do nabycia i  w handlu p. Pielcckl^j 
(nl. Akademicka) oraz w teatralnej kasie zamawiań w sklepie p. W olińskiego (

Karola Ludwika). .
Kasa otwarta codziennie od 3 —6 po południu. W niedziele, święta i ponfedzi

od 10 rano.
Muzyka wojskowa 15 p. p. pod batutą swego k apelm istrza . *

17.

W poniedziałek 
z prelekcya ipż

Stan bierny. kor. h.
Weksle w reeskoncie .....................................................   . 418.563"l0
W kładki o s z c z ę d n o ś c i......................................................  779.659-01
Fundusze re z e rw o w e ............................... .... ...................... 157.884 90
Fundusz p e n s y jn y ............................................................... 36.400--"
Udziały ................................................................................. 90.600’"
Fundusz zabezpieczenia.....................................................  80.855-9!
Reszta pozycyj b i e r n y c h .................................................  29.869 06
Z y s k .....................................................................................  28 246-24

1,622.078-22

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


